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Upraszamy • wczasna przeałaala prsna- 
■ara ły , by szan. pranumaratorowla nlt doznali 
przarwy w przesyłce

Gazeta Narodowa, która umieszcza orygi­
nalne korespondencje z Warszawy, Krakowa, 
Wiednia, Pragi, Paryża, Rzymu, Turcji iSzwaj- 
carji, i nadal szczególną uwagę zwracać będzie 
na wszelkie objawy życia narodowego we 
wszystkich częściach naszej Ojczyzny, do czego 
posłuży jej obok powyższyeh korespondencji , 
f e j l e t o n  wyłącznie praeami orygin&lnemi 
zasilany.

W f e j l e t o n i e  rozpoczynamy powieść 
znakomitego autora M a r z y c i e l i  i tak przy­
chylnie przyjętego przez naszych czytelników 
zeszłego roku O . s t a t n i e g o  K a r m a z y n a ,  
pod t . :

„Dzisiejsi bohaterowie".
Nowi prenumer&torowie otrzymają w oso­

bnej odbitce początek nader ciekawej tej po­
wieści.

lanowni abonenci Gtauety N a r o d o w e j  mogą o- 
trzymać aa pośrednictwem administracji, (jak długo 

zapas niewielki wystarczy),Dzieła Wincentego Pola,
kompletno wydenie w lOcru tomaoh w wielkiej oktawod 
za połowę ceny, t. j zamiast złr. 80 (ceny sklepowej)

co sir. 19.
Przy zamówieniu uprasza się o załączenie kwoty 

przekazem lub zażądania przesyłki *a zaliczką pocztową.

Prenumeratorowie Gazety Narodowej mogą 
również otrzymać za pośrednictwem naszej ad­
ministracji sławny romans W i k t o r a  H a g o  
NĘDZNICY w 10 tomach w cenie dla nich zni­
żonej z 12 zł, na 5 zł., które można nadesłać 
razem z prenumeratą na Gazetę Narodową.

s
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(Iw a n  N aum ow icz o potrzebie zaprow adzenia mo 
eklew ezezyzny w  a iko łao h  g a łia y jsk lek , —  O bahbd 
Fed e ro w a  w  „N arod aym  O oain .* —  Słow o w  sp ra ­
w ie  p. P ierożyńsk iego . —  F ra n cu sk a  ekspedycja do 
T o n k in a . —  Senzacyjn y a rtyk u ł M on it n r  de Home.

B ie lą c e  w iadom ości p rzed litaw sk ie  i k ro ao k ie .)

W  wczorajszym numerze Słowa umieszczo­
ny został piąty z rzędu artykuł polemiczny 
Iwana Naumowicza przeciwko Diłu, Artykuł 
ten poświęcony jest uzasadnieniu potrzeby wpro­
wadzenia .literackiego języka wielkoruskiego* 
do podręczników naukowych w galicyjskich 
szkołach z ruskim językiem wykładowym. Uży­
wanie halicko-ruskiego narzecza w drnku, do­
puszcza p. Iwan Naumowicz tylko w wydawnic­
twach popularnych, t. j. dla m u ż y k ó w — 
jak się wyraża, lecz wprowadzanie jego do szko­
ły poczytuje on za „zabagnianie nauki". T ik i 
język w książkach szkolnych — są jego sło­
wa — można porównać tylko z głębokiem bło­
tem ( g ł u b o k o j u g r i a z i e j u ) .

Moskalofilska uroczystość, urządzona 
„Narodnym domu" na cześć pamięci pierwszego 
drukarza lwowskiego, Iwana Fedorowa, Mo* 
skwicina, wypadła — jak się okazuje z opisn, 
podanego w Shwie, bardzo nędznie. Komitet nie

znalazł lepszego mówcy do nświetnienia obcho 
da, jak p. Płoszczańskiego, redaktora Słowa, 
który jest, jak wiadomo z procesu Olgi Hraba- 
rowej, wcale nie tęgim oratorem. Chwali się p. 
Płoszczański w swojem sprawozdaniu o przebie 
gu uroczystości w lotcie, że powiedział: „ Car- 
stwujuseczaja Moskwa i sarubieżnyj Lwów (kró 
lująca Moskwa i zakordonowy Lwów) święcą 
wspomnienie swojego wspólnego ditjatelau. Co 
za głęboka myśl polityczna! Słowo przyznaje 
pośrednio, że część oratorska niebardzo zabawi­
ła uczestników obchodu, ale za to część muzy­
kalna miała ich wprawić w zachwycenie. Pro­
dukowała się mianowicie panna Teonia Iwanó- 
wna Naumowiczówna, a najpiękniejszą stronę 
lej muzyki stanowiło to, że wystąpiła w ko­
stiumie ruskiej dziewicy wiejskiej. Ogłuseytelnyi 
mkopłeskania wywołała także gra na skrzyp­
cach jakjegoś młodzieńca kilkunastoletniego.

Telegramy nadeszły : z Wiednia od hofrata 
Adolfa Dobrjaftskiego, dr. Walerjana Dzerowi- 
cza, bawiących we Wiedniu nczniów dwóch, głó­
wnych ruBSkich uniwersytetów — moskiewskie­
go i petersburgskiego" od kilku akademickich 
stowarzyszeń słowiańskich; * CzernioWiec : od 
tamtejszej „Rnsskiej Besidy" i od bractwa św. 
Tadeusza; z Kołomyi od „naborszczyków" tj. 
zecerów drukarni p. Biłousa; z Warszawy: od 
eneralowej Leontiewy Lewickiej (Russkaja Sał- 

datka), p. Szczebalskiego, z kancelarji przybo­
cznej jenerała Hurki i od trzech galicyjskich 
renegatów, zajmujących tam wysokie stanowi­
ska w służbie moskiewskiej: protojereja Cyby- 
ka, protojereja Dj&cz&na i Sietnickiego; z Pe­
tersburga od drukarzy. O telegramie od sło­
wiańskiego komitetu z Petersburga, którego o- 
snowę podaliśmy wczoraj z moskiewskich ga­
zet. Słowo skromnie nie wspomina. Za telegram 
od akademickiego stowarzyszenia russkiego we 
Wiedniu „ Bukowina", prokuratorja zarządziła 
konfiskatę Słowa.

Z n i e p r z y j a c i ó ł m i  sam s o b i e  dam 
r a d ę  -  b r oń  mi ę  B o ż e  od p r z y j a c i ó ł  
mo i c h !  tak może powiedzieć słusznie dyrektor 
biura rachunkowego p. Pieroźyński, gdy prze­
czyta wczorajszy numer Słowa. P. Płoszczański 
bierze go bowiem gorąco w obrony w jego pro­
cesie dyscyplinarnym, i przedstawia go jako o- 
fiarę stronnictwa „polskich emigrantów" w W y­
dziale krajowym, zszeregowanego pod przewo 
dnictwem członka Wydziału, dr. Hosiarda. Nie 
wiemy dlaczego dr. H. miałby zasłużyć sobie 
na zarzut systematycznego prześladowcy wszyst-

Wałby na jakąś szczególniejszą słabość do „pol­
skich emigrantów", to czemuż Słowo w dalszym 
ciągu swych wywodów generalizuje teu zarzut 
na cały Wydział, wraz z marszałkiem? Wypo­
wiedzieliśmy już nasze zdanie o tej drażliwej 
sprawie, i sądzimy, iż każdy nieuprzedzony z 
niem się zgodzi. Mianowicie, żądaliśmy ści­
słego, ale czysto przedmiotowego dochodzenia, 
z p o m i n i ę c i e m  w s z e l k i c h  w z g l ę d ó w  
u b o c z n y c h ,  bądź za, bądź też przeciw p. 
Pierożyńskiemu wymierzonych. W  takim tylko 
razie wyrok uniewinniający p. Pierożyńskiego 
będzie dla niego prawdziwą satysfakcją za nie­
słuszne może posadzenia, gdyż wówczas o „za- 
tuszowywaniu" nie będzie mogło być mowy. 
Tymczasem podsuwanie Wydziałowi krajowemu 
podobnych insynnacyj, jak to czyni Słowo, wca­
le niepotrzebnie wikła sprawę Bardzo wątpli­
wej wartości przysługę wyrządziło Słowo p. 
Pierożyńskiemu, chcąc go bronić.

Czyż obok p. P. nie ma jnź nikogo w W y­
dziale krajowym, kto potrafiłby zapewnić spra­
wiedliwość biednym, prześladowanym Galicja- 
nom, przeciwko przemożnym „ e m i g r a n t o m  
pol ski m?! *

Wczoraj podaliśmy wiadomość, że w spra­
wie p. P. śledztwo się toczy, i że dotąd nic nie

   ---------------
wykryto./ Tymczasem dziś dowiadujemy się, że 
śledztwa jeszcze nie rozpoczęto. Marszałek prze­
znaczył pozawczoraj do prowadzenia śledztwa 
dr. Smolkę i dr. Wereszczyńskiego^ a wczoraj 
dodał im sekretarza w osobie p. Kalickiego. Za­
nim jednak świadkowie będą przesłuchiwani, 
nastąpi zasnspendowanie pana P. w jego urzę­
dowaniu, głównie z tej przyczyny, iż właśnie 
tymi świadkami mają być podwodni urzędnicy 
i dyurniści pana Pierożyńskiego. W  ogóle 
Wydział krajowy, jak z tego widać, bardzo 
energicznie wziął się do tej sprawy, co najlep­
szym jest dowodem, jąk bezpodstawne są roz­
szerzone pogłoski po mieście i  kraju o przy­
czynach, które pojedynczych członków W y­
działu skłaniać mają do" zatuszowania postęp 
ków pana Pierożyńskiego.

Przedwczoraj z&wotowaio w Izbie i sena­
cie kredyt dla Tonkinu, mianowicie Izba depu 
towanych uchwaliła „wielki" kredyt, a senat 
„mały“ w wysokości 9 miLionów. Dopiero teraz 
będą mogły odejść konieczne posiłki do Tonki­
nu. Algierskie wojska odpłyną na okrętach 
„Yinh-Long" i „Europęen." Dalsze trzy bata­
liony, które znąjdują się w Alby, Bourges i An- 
tibes, udadzą się do Tonkinu 15. stycznia. Ba­
taliony te, które obecnie liczą po 170 do 200 
ludzi, uzupełnione zostaną ochotnikami. Jak 
wiadomo, minister wojny rozporządził, żeby ka­
żda kompania dostarczyła po dwa ochotników. 
Każdy z 6 batalionów będzie miał po 800 lu­
dzi, razem zatem 4.800. Do lago dodać należy 
600 ludzi, którymi wzmocniony został korpus 
algierski. Oprócz tego odejdzie do Tonkinu kil­
ka bateryj, a artylerja marynarki pomnożoną 
zostanie o 140 ludzi. W  kulonie ekwipują ba- 
terję z 6 dział magazynowych. Admirał Cour­
bet już otrzymał kilka dfi&ł takich. Ferry pod­
czas rozpraw w Izbie występował bardzo sta­
nowczo; widocznie c& jle jeszcze sądzi, że Chi­
ny skoro spostrzegą, ze Francja energicznie bie­
rze się do dzieła, cofną się że ’ stracha. W  pry­
watnej rozmowie prezydent ministrów wyraził 
się o możliwości wyprawy na Pekin, ażeby tam 
Chińczykom warunki pokoju podyktować, w Iz ­
bie zaś tylko mówił o obsadzenia delty Czer­
wonej Rzeki. Zresztą posiłki, które odejdą, nie 
wystarczą do szerszej akcji wójennąj. Sztab je- 
neralny naczelnego wodzą w Tónkinie, jenerała 
Millota składają : pułkownik Guerrier, jako szef 
jeneralnego sztabu, major Cretin, kapitan arty- 
lerji Glisier, porucznik okrętowy Hautefeuille i 
kapitanowie Delacroix i  de Yigoacourt. Pierw­
szą brygadą dowodzi jenerał Negrier. Składa 
się ona z* 1. batalionu stltel&w algierskich, ł-. 
batalionu legii zagranicznej, 1. afrykańskiego 
batalionn karnego i 3. pułku ruchomego, w któ­
rego skład wchodzą bataliony 23., 111. i 143. 
pnłków liniowych. Bataliony drugiego pułku 
ruchomego formowane są po 1000 ludzi. Druga 
brygada pod komendą jenerała Briere de 1’Isle 
znajduje się już w Tonkinie. Składa się ona z 
wojska afrykańskiego w sile 1.800 ludzi i z 
5.000 marynarskiej piechoty. Dodać do tego je­
szcze trzeba 1.200 auamickich tyralierów i 4.000 
ludzi wojsk posiłkowych z krajowców. Flotyla 
francuska na wodach chińskich składa się z 5 
pancerników i 8 krążowników.

mówi o głównej idei tej polityki. Po raz pierw­
szy wysoce Urzędowa wyrocznia ogłosiła światu, 
że europejski sojusz pokojowy mocarstw wymie­
rzony jest przeciw „anonimowej demokracji". 
Co pod tą „anonimową demokracją* rozumieć, 
każdy rząd może sobie komentować jak mu się 
podoba, a wszelkie prądy postępowe, wszelkie 
usiłowania polepszenia stosunków politycznych 
i społecznych dadzą się pod tą ogdlką aazwę 
podciągnąć. Jeżeli się któremu nądeiri ęę ule
podoba, .będsie to u *
mokrację", a iune rządy pomagać w
zgnieceniu tego kierunku. — Moniteur de Borne 
więcej jesf^w^wyjawia, mianowicie, że podróż 

sarsćiricza a f  Hiszpanii i Włoch jest uwień- 
__ tego fc*yuMott» monarchów przeciw 
owej „auonlmowćj demokracji", i że ofiarowano 
papieżowi przewodnictwo w tym wielkim soju­
szu. Ponieważ do tego samego sojusza należą 
papież i król włoski, musi zatem nastąpić zbli­
żenie się puędzy nimi.

W  Bi. marka wielbi Moniteur de Borne naj­
większego męża stanu. Czasy się zmieniają — 
być może zatem, że wobec przekształcenia się 
europejskich społeczeństw, wobec nowych prą­
dów, nowych myśli, pogodzą się nawet najwięk­
si przeciwnicy, zeby powstrzymać duchowy pro­
ces, jaki się odbywa. W  każdym razie artyku­
łowi Monitora przypisać musimy wielkie znacze­
nie. Reakcja się zbliża, ale co po niej?

W artykułach i uwagach pism czeskich, 
niemniej w ich korespondencjach wiedeńskich 
napotykamy od niedawna pewne zaniepokojenie 
co do postępowania rządn, ogródkami wpra­
wdzie, ale dość dobitnie wypowiadane; a prze­
bija się ono i z pism morawskich. Źe jakiż 
wiatr, reakcyjny powiał i od sfery spraw zagra­
nicznych, widać już z tego, cośmy przedwczoraj 
podnieśli na czele tej rubryki, i  co się jnż na 
nas odbiło.

Może w związku z owem zaniepokojeniem 
stoi żywszy znowu ruch i widoczna jakby otu­
cha w obozie lewiey. Dyrektorjat jej namyślił

Ogólną senzację wywołał artykuł organu 
papieskiego Moniteur de Borne, napisany w tonie 
dla Włoch wcale pojednawczym. Moniteur de 
Rome pisze, że nie został jeszcze zbudowany 
most zgody między Watykanem a Kwirynałem, 
ale to nie wyklucza możliwości porozumienia się. 
Jeszcze nie wynaleziono modus vivendi między 
obiema potęgami, nie obmyślono szczegółów, ale 
to co dzisiaj dopiero jest w planie, jntro może 
w czyn się wcielić. Artykuł, o którym mówimy, 
przedstawia w sposób trochę mistyczny poko­
jową politykę Bismarka i z wielkim zapałem

podstawy, i  że rząd zastrzega sobie dalszą de- 
cyzję.

Mamy już bliższe szczegóły o skandalu, 
Wyprawionym na onegdajszem posiedzeniu sej­
mu kroackiego. Widocznem jest, że starcewi- 
czżnie w spółce z kilkoma posłami graniczar- 
skfid i fN6n% c K i» l i  ugodową akcję większo- 
śętl- a^fcbwejsprc radzić do absurdu. Sk&nd&ł 
   się, ale sprawcy jego zupełnie chybili ce­
lu, g4yż stronnictwo większości wskutek tego 
mocniej się skonsolidowało — choć już było 

—  a czężć Serbów odstą­
piła ikaree fłSą , p*. część posłów
graniczarskiclr postanowib przystąpić do klu­
bu większości, aby podobne skandale uczynić 
niemoUiwća)i na prayńzłość.

Studentów wyklWątono z galeiji sejmowej, 
prezyd ti zegna, otrarmawscy doniesienie, 

że na noc gotuje sie demonstracja przeciw wię­
kszości sejmowej, odniósł się do bana, aby wy­
słał patrole na ulice Zagrzebia.

sejmie tak się rzeoz miała, że prezydent 
po odczytaniu interpel*cyj ze strony starcewi- 
czanów i umiarkowanej opozycji, zamykał jnż 
posiedzenie, £dy p. Ęilepicz zapytał, dl&csego 
nie ódczytanę jego wniosku. Prezydent odparł, 
że p. Pile picz, jako poseł jeszege nic zweryfiko-

powziąć 
d. 25. ii

. uchwałę co do retolucyj bcLackioh z 
l. 25. zm. Centraliści gotują się już teraz i  ca­

łym zapałem do rozprawy nad wnioskami Herb­
sta i Wuraferanda, które prezydent Izby posłów 
Smolka przyrzekł postawić na dziennym porząd­
ku zaraz pierwszeg* po świętach posiedzenia, i 
już jakby postanowili, w razie — niezawodnym 
z r s a j* . — odrzucenia ^ .  wniosków, w y ś n ić  
«  Rady ntĄątwu % mŃr* rarm  . m
nie, pod hasłem „udręczenia memiectwa" p n >  
prowadzać kampanię wyborczą.

P. Żakowi oddano tylko kilka aktów spra­
wy Kamińskiego do sprawdzenia, cała sprawa 
jeszcze nie jest gotową do przedłożenia Izbie. 
Wiadomość Nar. Liotóu (ob. nr. wesor.), jakoby 
komisja zażądała a minister sprawiedliwości 
odmówił przedłożenia pewnych aktów sądowych 
w tej sprawie, jest, według Politiki, mylną. Ko­
misja nie żądała żadnych takich aktów, a mi­
nister dał tylko komisji ustne wyjaśnienia co 
do aktu, który jej już dawaiej był przedłożył.

Sprawa ta wytoczy się zresitą ubocznie 
przed kratki sądowe. Tiroler Stimmen zarzu­
ciły były posłowi Reschauerowi, że umaczał 
palce w sprawie Kamińskiego, za co zostały 
przez Deutsche Ztg. zelżone; Ttroltr Stimmen 
wytoczyły jej z tego powodu proces i zawiado­
miły sąd wiedeński, że zamyślają przeprowadzić 
dowód prawdy.

Na posiedzeniu tryesteńskiej Rady miej­
skiej z d. 18. bm. nie przyjęto nawet do odczy­
tania petycji 8łowiefiskiej o słowieńskie szkoły 
ludowe, mimo że p. Nabergoj dodatkowo załą 
czył tłómaczenie włoskie. Obecny komisarz 
rządowy oświadczył, źe to odrzucenie petycji^ 
ułożonej w języku krajowym, niema prawnej

wany, ma wedRg regulaminu prawo zasiadać i 
głosować w sejmie, ale nie jni prawa wniosków 
stawiać, Wtedy skoczył Dayid Starcewicz, i po­
czął skanduj Njotąjąc; Atb« ~krew popłynie, al­
bę bądźcie spt edł smi, wy, którzy tutaj 
przed narodem na łamie odparzonych zasiada­
cie! ZwoleuUeyJece huczeli, bili rękami i tu­
pali, i wołali: W y lo żry , zdrajcy, my was ubi­
jemy;, utopimy lak psów pracz z prezydentem! 
I  zaczęli grozie prezydentowi. I  trwało to dłu­
go. Galerje wtórowały starcewiczanom, a gdy 
prezydent kaąał oprząboąć galerję, jeden iydek 
Grfinhut wrzeszczał, fce płaci podatki i  nie da 
się wyrzucić, po ozem go policja za kołnierz wy- 
rzućiła. Posłowie się rozeszli, a studenci lżyli 
prezydenta.

Towarzystwo przyjaciół nauk 
w  I  u z n a n iu .

D. 18. lą m. odfeyło się walne zebranie To- 
wąriystwa przyjaciół nanu w Poznaniu pod 
przewodnictwem p, Kazimierza Chłapowskiego. 
Pióro dzieng^p. . Koszutski, który odczy­
tał porządek dziewy, prezes zarządu,

* ‘ rawę z czynności tegoż
w uhłegającem p u m  ińirBprawozdaiiie to  brzmi 
w streszczeniu jak następuje ':

W  nbiegająeem naukowem półroczu, lubo 
znacznie zmnięjszonem przez wakacje, przedłu­
żone z powodu uczestniczenia członków w zgro­
madzeniach i uroczystościach, które się we 
wrześniu odbywały w wydziałach naszego To­
warzystwa, okazują przecież roiwój prawidłowy 
i pomyślny instytucji naszej.

Dowodzą, tego jeszcze dobitniej urządzenia 
naszego zakładu, które mogą się poszczycić zna­
komitym w ostatnich miesiącach postępem. 
Dzięki gorliwości p. Feldmanowskiego, dział 
archeologiczny jest już zupełnie wykończonym 
i czeka tylko na ogłoszenie katalogu, co nieba­
wem nastąpi. Obecnie z&jmnje się tenże pra­
cownik działem rycin a równocześnie układa­
jąc katalog z licznemi objaśnieniami, roknje 
mepłonną nadzieję, iż w przeciągu następnego 
roku dział ten dla lnbowników i badaczy sta­
nie otworem. Wreszcie przyjdzie kolej na dział 
numizmatyczny, którego urządzenie zarząd także 
p. Feldmanowskiema powierzył. Pan Callier przy­
niósł nam szacowną pomoc w ułożenia i spisa­
nia kart geograficznych. Biegły ten znawca ma- 
pografii poda szczegółową wiadomość o naszych 
zbiorach w tym przedmiocie w rocznem spra- 

Iwozdaniu zarządu. Nąjmłodsiy. i  działów, to

Pmvieśó współczesna 

przeć
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I.

Jak hrabia dzień zaczynał?
Zegar ochrypłym głosem wybił dziewiątą.
Przy ostatniem uderzeniu, hrabia, który 

dotąd spał smacznie, chrapać przestawszy, pod­
niósł szybko głowę i oczy sobie przetarł; na 
zegarze jednak, który wisiał na ścianie przeciw­
ległej, nie mógł nic dojrzeć, story bowiem u 
okien były pospusiciane.

Zadzwonił. . ,
Przez drzwi, otwierające się cichutzo, 

wszedł słnżący na palcach.
—  Która godzina? — hrabia ziewając za- 

pytał.
—  Dziewiąta, jaśnie panie.
—  DzieWląta? Ktoby się. był spodziewał 1 

Nie pamiętam czym kiedy spał tak długo. Pra­
wda Tomaszu?

—  Prawda... Jaśnie pan zawsze pierwszy 
na nogach.

— Bo tak być powinno. Gdzie gospodarz 
tego nie . przestrzegł, tam wszystko idzie naj­
gorzej. Dziś zaspałem, ale nie moja wina. Pop 
prosił o trzy robry, nie, m o g ł e m  mu i odmówić, 
bó sprawa publiczna tego wymaga. Jak ci się 
zdaj e 1 Tomaszu — hrabia głośniej dodał,

służącemu się obracając, który właśnie story 
podciągał — z Rusinami będzie kiedy zgoda ?

Tomasz zrobił nAińę pogardliwą i ódrzekł:
— Ciekawym na co panom z nimi zgody... 

Przecie to hołota, same chłopy.
— Tak... prawda... ale polityka tego żądał 

—  hrabia odparł. Potem zapytał:
— Jak tam dziś na dworze ?
— Leje.
— Leje ? A  to prawdiiwe boże skaranie! 

Pojutrze ślub, gości ma się zjechać bez likn, a 
tu jeżli drogi zrobią się przepaściste, nie spo- 
sób będzie wszystkich z kolei pozwozić.

— Mnie się zdaje, że jaśnie pan niepotrze­
bnie się martwi. Dziś w nocy przyjechała ja­
śnie pani Helena. Jej ludzie mówią, źe droga 
jeszcze dobra.

— Przyjechała? Sama, czy z mężem?
— Sama. Stanęła w pokoju pani hrabiny.
— To dobrze że sama, bardzo dobrze 1 — 

hrabia mrnknął. Jej męża nie można wszyst­
kim pokazać — ciszej dalej mówił — dotąd 
hultaj trąci ekonomem. Szkoda, źe przy swojej 
fortunie lepiej się nie nrodził. Ale co pócząć, 
gdy się ma ośm córek, trndno sobie zięciów 
dobierać; W czasach dzisiejszych lepszy ekonom 
z millonanii, niż hrabia z długami. — Hej! To- 
mąszu! — głośno zawołał — daj mi kurtę i 
buty wysokie. Trzeba wyjść do gospodarstwa, 
bo tam z pewnością przewraca się wszystko do 
góry nogami.

Służąćy spełnił zaraz rozkaz swego pana, 
poczem tenże zaczął się szybko ubierać. W  kil­
ka minut był gotów.

Gdy hrabia Hieronim Czarnokoński w kurcie 
i butach wysokich stał teraz na środku' ęwojjej sy­
pialni, nikt by nie powiedział, że to członek je­
dnego z pierwszych rodów w kraju, pan, arysto­
krata. Przeciwnie, każdy wziąłby go la  zwykłe­
go szlachcica. Wzrostu był słósznego, barczysty, 
czoło niiat niezbyt otwarte, okó ani przenikli­

we, ani zamglone, wąs sumiasty, ruchy natu­
ralne, niekiedy nawet rubaszne, głos donośny, 
czasem aż krzykliwy.

— Jaśnie pan będzie pił herbatę? — To­
masz zapytał.

— Nie teraz, później, razem z innymi - -  
odrzekł, i nasunąwszy ciapkę na uszy, prędko- 
wyszedł.

Nie długo trwało, a wszędzie go widziano
i słyszano. Najpierw zajrzał do stajni końskiej, 
gdzie jednego fornala zburczał, drugiemu zaś o 
mało ucha nie urwał; potem przebiegł wzdłuż 
dwie stajnie bydlęce, wydając różne rozkazy 
głosem donośnym; wpadł na gumno, gdzie za­
straszony ekonom musiał wysłuchać długiej re­
prymendy; w gorzelni tak się rozkrzyczał, że 
aż robotnicy w niej zajęci gęby szeroko roz­
dziawiwszy pracować przestali; w końcn wy­
dawszy jeszcze kilka poleceń dziewkom i pa­
stuchom, kręcącym się koło stajen, zwrócił się 
ku bramie do dworu prowadzącej, która po obu 
bokach miała śliczne modrzewie. Gdy w niej 
stanął, wyjrzał w pole.

Dzień był zimny, wilgotny i smutny. Deszcz, 
który przbz noc i rano lał jak i  cebra, zamie- 
nił • * ’ -  -
z
krąg . . . .
kami. Ani w polu, ani na drodze, która zrobiła 
się podobną do rzeki rządkiem błotem ciekącej, 
nie było widać żywej istoty. Nawet ptactwo 
gdzieś się pochowało, drrewa zaś odarte z liści 
ostatnich, deszczem ziębione a wiatrem smaga­
ne, zamieniły się w szkielety potępieńców, któ 
rym kazano pokutować na drogach rozstajnych.

Hrabia stał ciągle w bramie, okiem bądaw- 
czem wodząc do. koła. Nie dostrzegłszy nic u- 
wagi godnego, chciał jnż odejść, .gdy nagle coś 
go z daleka uderzyło. Na drodze, pod lasem, 
ukazały c sie" dwa wózki, oba poczwórne, które 
mMĆ''Błota'Śżyl3ko naprzód się posuwały* Hra­

bia oczy zmrużywszy, śledził ich poruszenia. 
W  kilka minnt dojechały do bramy.

Konie i wózki tak były błotem obryzgane, 
że najlepsze oko nie odgadło by, jakiego były 
koloru; nawet panowie, którzy jechali, a było 
ich razem siedmin, prócz służby, mieli błoto 
nietylko na płaszczach, lecz także ni paraso­
lach, kfóremi się od dóSzćźu zasłaniali.

Była to młodzież z okolicy.
— Dokąd Pan B óg, prowadzi ? — zawołał 

hrabia z daleka.
Na jego głos kónie stanęły, poczem młodzi 

Indzie zaczęli jeden po drugim i  wózków wy­
skakiwać. Pospiech, z jakim to uczynili, tudzież 
uniżoność, z jaką witali hrabiego, wymownie 
świadczyły o ich wielkim i rzetelnym szacunku 
dla jego osoby.

— Jedziemy do Leonarda na polowanie — 
jeden przemówił.

— Łowy to zabawa piękna, rycerska! — 
hrabia zawołał — nasi przodkowie hartowali 
na nich ciało i ducha, to też jak we wszyst- 
kiem, tak i w tern powinniśmy w ich ślady 
wstępować, ale równocześnie takie pamiętajcie, 
co nasze przysłowie powiada: ży rybak suchy 
a strzelec mokry oba djabła warci!

— Barometr, panie hrabio, idzie w górę— 
nowy głos zauważył — jutro będzie pogoda.

Hrabia jakby tych słów nie słyszał, dalej 
m ówił:

— Domyślam się, czemu wśród słoty wy­
braliście się na polowanie. Oto czekając na 
pogodę, chcecie tymczasem zabijać nudy przy 
zielonym stoliku.

— My nie grywamy, chyba wista -  jeden 
głos odpowiedział.

— I do tego dwadzieścia punktów za 
centa — drugi dorzucił.

— Ma foi, jam już upomniał jak gra ha- 
zardowną wyglądą — „przemówił .najstarszy 
iniędzy nimi, sz&upły szatyn, z m łemi wąsi­

kami, bystrego wejrzenia a z ustami złośli- 
wemi, którego powszechnie Markizem nazwano.

— Jak mamę kocham —  zakończył Gucio, 
syn hrabiego Albina, sławnego w kraju kry­
tyka, prelegenta, komediopisarza i poety — my 
już oddawna wyrzekliśmy się „djabła" i wszy­
stkich spraw jego.

*— Bardzo to pięknie, jeźli tylko prawda— 
hrabia odrzekł —  chociaż z drugiej strony nie 
mam także powodu wątpić o was... Wszak je­
steście szlachtą, a szlachcica ełowo święte. O ! 
tak, moi młodzi przyjaciele, słowo szlachcica o- 
piera się na jego honorze, a honor, to sakra­
ment 1 Pięknie więc żeście zarzncili gry h&zar- 
downe, one bowiem rujnują fortuny, które po­
tem przechodzą w ręce żydów i Niemców. A  
myśmy powinni bronić naszej ziemi do upa­
dłego, bo ile je j , tyle i nas 1

Podczas gdy hrabia to mówił, wzrok jego 
nie spoczywał na żadnym ze słuchaczów, którzy 
go wieńcem otoczyli, lecz na pierwszej czwórce.

— Czyje to konie? — nagle zapytał.
— Moje — odrzekł Gucio. — Mama ku­

piła mi je w prezencie na imieniny.
— Niezłe szkapy, niezłe — zaczął hrabia 

chwalić, mierząc konie okiem znawcy. — Nogi 
zdrowe, dobrze zbudowane, wcale niezłe.... A 
u kogo mama knpiła?

— U Marcesia Lewkońskiego.
Gucio, mówiąc to, wskazał ręką na mło­

dego człowieka, stojącego -tuż przy nim, z któ­
rym hrabia dotąd się nie przywitał, mimo ii  
tenże ciągle na przód śię wysuwał.

- —  A, to baren Lewkoński ? Bardzo mi 
przyjemnie. — Z temi słowy hrabia podał mn
r?kę, którą młody człowiek skwapliwie po­
chwycił. — Papę dobrodzieja — dalej mówił — 
miałem przyjemność gdzieś widzieć... Przy spo­
sobności proszę mu powiedzieć, że się przypo­
minam jego pamięci, i że miło by mi było, 
jeiliby mu kiedy rozsypało się koło w Zawa-



jest pamiątek historycznych, wskutek zabie­
gów sekreta zarzarządu, wciąs wyrasta w ważne 
zabytki. Wydział przyrodniczy noczął tai:że 
urządzać swe zbiory, powierzywszy zadanie to 
fachowemu kierownikowi, d fRomanowi Majowi.

Było to ciągłą naszą troską,v aby nietylko 
urządzić dział nasz archeologiczny, ale be; s ■ 
stankn pomnażać go nkrytem a doiąd zsuied- 
banemi skarbami, które tak bogata w .yaopa- 
liska ziemia wielkopolska posiada. W  ty r  celu 
przydzielił zarząd do wydziału literacko-histo- 
rycznego komisją archeologiczną, która od 'cza­
su do* czasu^ma dbywać posiedzenia, a n i tych 
będą odczytywane rozprawy, zbierane i roztrzą­
sane wskazówki, gdzie i jak poszukiwać pomie- 
nionych skarbów. Owoce takich' usiłowań nie-' 
zawodnie okażą się obfltemi, skoro ziemianie 
zajmujący się tym przedmiotem; oraz ci co wła 
sne posiadają zbiory, lub zdolni są wskazać 
miejscowości, które badać należy, zechcą przy 
łączyć się do owej komisji.

Zakład nasz odbiera wciąż dowody przy­
chylności ■ społeczeństwa w wielu względach. 
Nowi członkowie przybywają. Dwóch dawniej­
szych przeszło w ostatnim miesiąca ze zwyczaj­
nych na wieczystych członków, prze ■■ co fm-dnsz 
nasz żelazny wzrósł do 26.400 marek. Pieniężne 
przytem ofiary, wpływające do naszej kasy tak 
z prywatnych, jak publicznych źródeł, dozwa­
lają nam, po wyczerpnięcin funduszów naszych 
na wybudowanie frontowego domu i urządzenie 
wewnętrzne, opędzać mnogie bieżące, wydatki,' i 
w tej mierze przyjdziemy Wkrótce do zupełnego 
wyrównania między dochodem a wypłatam. 
Dary w książkach i rozmaitych innych przed­
miotach nie ustają.

Ze wszystkich jedna*: darów, cnoćby najo­
kazalszych, za najchlubniejszy dla raszeLo sto­
warzyszenia poczytać niezawodnie lależy te_, 
którym zaszczycić nas przyobiecuje 5z ii godny 
jubilat Kraszewski.

W  ostatniem półroczu zostali członkami 
naszego Towarzystwa pp.: Radzimiński Józef, 
Sydow Józef, ks. Ghrustowicz, Mieczysław Krauo 
hofer, Józef Ruszczvfiski, hr. Maksymilian Fiel- 
żyński.

Dwóch da miejszych człon brr. ir. Mietiy- 
sław Kwilecki i pan Stefan Chłapowski, zapi­
sali się w poczet wieczystych członków — wpła­
cając do naszej kasy po 600 m.

Zmarli zaś z pomiędzy członków wieczy­
stych pp. hr. A. Kwilecki, Maciej Chłapowski, 
Ludwik Kurnatowski i ks. Waw™)"rsJ , a ? 
członków honorowych historyk Henryk Szmit,, 
którym zebranie oddało cześć przez powstań*,*

Następnie konserwatoi j  K. Kantecki od­
czytał następujące sprawozdanie ze stanu bi­
blioteki, w ogóle zasobów i zbiorów Towarzy­
stwa :

Ostatnią publikacją Tow., wydaną przeu 
niewielu tygodniami, jest katalog dubletów, 
spóźniony z przyczyn od nas nieżaleznych. Zna­
czna część objętych nim dzieł i. broszur dzięki 
umiarkowanym cenom już się rozesłał.

Fundusze, jakie wpłynęły z rozj- idaży, 
dozwoliły nam po części zaopatrzyć bibliol cię 
w niezbędne nowości i w najważniejsze źródł* 
we dzieła z lat dawnych, których brak dotkli­
wie dawał się dotychczas ncznwać.

W  ostatniem sprawozdania była już mowa 
o naglącej potrzebie skatalogowania rękopisom 
biblioteki Towarzystwa, któryeh treść jest -Dą 
uczonego świata zupełnie prawie niersans i o- 
głoszenia katalogu drakiem. Jest te p * mo­
zolna i wymagająca wiele czat.., oddawszy jej 
sie, skatalogowałem^ część manuskryptów, a 
jeśli nic ważnego nie stanie na przeszkodzie 
Rozpocznie się drun katalogu! w ciągu przy­
szłego rokn. 1

Jak w poprzednich latach, tak i w osta­
tniem półroczu, korzyst ło Towarzystwo % hoj­
ności swych przyjaciół i dobrodziejów. Nie m -  
gąc tutaj wyliczać wszystkich dawców i la ­
rów, niech nam wolno będzie wymienić przy­
najmniej ważniejsze. Przedewszystkiem z żywą 
przyjemnością zapisać wypada wielce dla ias 
korzystne zawiązanie stosnnków z belgijskiem 
ministerstwem sprrw wewnętrznych, któi od­
powiadając uprzejmie na przesyłkę naszych ro­
czników, przysłało swe źródłowe aydawnictji 
historyczne. Z polskich instytucyj stale nas za­
sila swemi lieznemi i szaeownemi publikacjami 
krakowska akademia umiejętności, a niedawno 
najwyższa władza autonomiczna w Galicji, W y­
dział krajowy we Lwowie, obdarzył Towarzy­
stwo wspaniałą ofiarą siedmdziesięciu dużych 
fotografii planów odbudowy zamkn krakowskie 
go na Wawelu.

Rodak, oddzielony oceanem od ojezyrny i 
od starego świata, p. Henryk Kałnssowski w 
Washingtonie, wzbogacił nasze zbiory z pra­
wdziwie wspaniałomyślną szczodrością. Oprócz 
wielu ciekawych wykopalisk ofiaro wał on do 
biblioteki Towarzystwa 121 dzieł w 159 opra­
wnych tomach w pysznyeh, po więkezej części 
ilustrowanych wydaniach amerykańskich. Pan 
Konstanty Sczani^cki obdarzył nis JwieŹo bi 
blioteką homeopatyczną, złożoną i  166 Izieł i 
broszur w 175 tomach, po Większej 'zęści < (pra­
wnych. Zasób ua«tarśzych drul w biblioteki

dówee, bo wtedy może wstąpiłby do dworu 
swego sąsiada.

Młody baron słuchał hrabiego z najwyższą 
radością. Twarz mn się zarumieniła, oko 
iskrzyło, uśmiech odsłonił dwa rzędy tębÓ̂ r 
białych, zdrowych, długich i szerokich.

— Jeśli pan hrabia pozwoli -  przemó­
wił — to papa leszcze w tym tygoduir Jedzie 
służył, bo czyż może być ila kogokolwiek , coś 
bardziej zaszczytnego od pobytu we dworze Z a­
wadowskim, o którym c « y  kraj mówi, że jes t 
siedzibą cnót staropolskich , ogniskiem patrjo- 
tyzmu i wzorem domu obywatelskiego T

Chociaż Marceś wypowiedział to jednym 
tchem i z zapałem, hrabia nie uznał za stoso­
wne zą to podziękować, có mn się słusznie na-1 
leżało. Poklepać gó tylko protekcjonalnie po 
ramienia, i zwracając >ię do innych, rzek ł:

— Jedźcie, jedźcie, nie chcę was dłużej 
z azynjywać... Zą kilka dni, jak się wypogo­
dzi może i u mnie zapolujemy. A nie nakry- 
wąjcie się tylko parasolami, bo mnie to sam> 
go wstydzi. Czy to wy z cuk”T, lnb może z so­
li?  Patrzcie, jam stary a ieswzU się nie boję. 
Gdyby wasi przodkowie njrzeli was )od para- 
f? a?*.’ ni przyznaliby się do własnych synów. 
Bądźcie zdrowi, *  pozdrówcie t u i  odemniepana 
Wolewicza!

1 lu®z?e pożegnawszy się odjechali, 
wrócił do domn na śniadanie.

(C. d. n,)
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powiększył ks. Wilczewski, składając w darze 
dwadzięścia z górą foliantó w w oryginalnych, 
żelazem okutych oprawach, z pięknemi koloro 
wanemi nicjałami, tworzących piękny zbiór in­
kunabułów łacińskich, z X V  i polskich dzieł z 
lV1 wieka. Wspomnijmy w końcu, źe w sku­

tek listownych zaproszeń, wystosowanych do 
profesorów gimna alnych, otrzym iśmy szereg 
programów wszystkich: niemal wyższych zakła­
dów naukowych naszej dzielnicy, który może 
kiedyś posłużyć za pożądany materjał do dzie­
jów oświaty w Wielkopolsce.

Z pism perjodycznyeh otrzymujemy bezpła­
tnie Ateneum, Niwę, Słownik geograficzny, Ku- 
rjet. W am ., Dz. jfioin., Kur.JPozn., do nieda­
wna także Kłosy, nadto wychodzące nakładem 
p. Henryk™ Merzba'ha w Brukseli (librairie 
europeenne G l i  guardt)  któremu Towarzystwo 
wiele darów zawdzięcza, Revu° de Belgiqu>_ i 
Rtvui de droit International et de Ugislc Han com 
paree.

W  ogólności z samych darów wpłynęło w 
osta.nLm półroezu 924 dzieł w 1185 tomach. 
Równocześnie z tegoż samego źródła przybyły : 
24 ręuopisy, 33 d imenta, 54 map i 2 atlasy, 
87 wykopalisk, 62 monet i medali. 24 rycin, 14 
przedmiotów pamiątkowych, 1 rzeźba 2 stare 
płaskorzeźby na a.zewie, pałasz, 15 pism ulo­
tnych i drzewo genealogiczne.

Muzeum, lubo nie ściągające tak licznej pu­
bliczności, jak w pierwszych tygodniach po o- 
twarćiu, i&wsze jed lak znajduje miłośników 
sztuki, którzy je zwiedzają z źywem zajęciem

Czytelnia jest urzędowo otwartą co ponie­
działek, środę i piątek w godzinach popołu 
dniow ych, a nadto we czwartek przed południem 
od godziny 11. do 1., lecz ilekroć kto zgłaszał 
się w innej porze, otrzymywał zawsze to, cze­
go żądał. Czytelników łożyliśmy w tym czasie 
176, a na f.cL użytek wydano 350 dzieł w 610 
tomach i 30 rękopisów.' Nadto wypożyczyliśmy 
do domu 210 dzieł w 280 tomach.

■ Pan Stefan Cegielski odczyta prawozda- 
nie i  rewizji kasy, odbytej u skarb ika, p. rad­
cy Milewskiego, które wykałuje, iż Towarzy­
stwo ma przeszło 3.000 marek w gotówce, 26.400 
marek w papierach wartościowych i 7.500 ma­
rek w ikęjacb bazarowych.

Ziemie polskie.
W  zeszłą niedzielę zebuły się setki ojców 

rodzin skutkiem publicznego zaproszenia na 
wiec v  Chełmż} Stawiło się do rady obywa­
telstwo ziemskie z toruńskiego i chełmińskie- 
_ o powiatu, m jszczanfe z Torunia, Podgórza i 
Chełmży, włościanie z okolicy i lud roboczy. 
Z duchowieństwa tylko proboszcz miejscowy, 
co się zapewne tłumaczy tern, że w niedzielę 
trudno pasterkom z parafii Wyjeżdżać.

Wiec zagaił ledaktoi Gazety Tar. p. Igna­
cy Danielewski. Przewodniczącym wybrano p. 
Ludwika Śląskiego z Trzebcza, na sekretarza 
powołany p. Edward Donimirski z Łysomic.

Reda! ;or p. Danielewski, uzyskawszy głos, 
przedstawił — jak pisze Gaz. Tor. — uasze 
prawa językowe' od pierwszej oknpacji pruskiej 
ziem tutejszych, przez czasy Prus połuciuiowych, 
W. ks. Warszawskiego, traktaty wiedeńskie i 
następne c? sy tak przedkoustytucyjne, jak i po 
zaprowadzeniu tejże. Wyliczył również rozmai­
te staraniu w dr dże petycji f zabiegów sejmo 
■rych, óre P«'acy tnti ti od lat podejmowali 

w  miaię zmieni^ących zapatrywań i prak­
tyk władz prowincjonalnych centralnych.

Przedstawił następnie niedorzeczność nauki 
szkolnej, gdy jęz> jem irykłrdowym zamias* oj­
czystego naznaczone niemiecki, przywiód1 do­
li dy na brak postępu n dzieci i mnożenie się 
analfabetów, a zwrac^ąc się do nanki religii, 
którą tylko w najniższym oddziale w języku 
ojczystym po szkołach elementarnych wykładać 
wolno, szczególniej nad niedostatkami ztąd płj 
nącemi się rozwodził, wskaznjąc na wzrastają­
ce zepsncie między młodzieżą.

W, końcu przedstawił uiowca petycję y Tu 
choli uchwaloną, a ;wracającą się do ministra 
oświecenia o zm;anę °vstemn, wykład polski, a 
już przynajmniej, naukę reliigii przez wszystkie 
oddziały w jeżyku ojczystym. Petycję punkt po 
punkcie objaśniwszy, wzywał zebranych ojców 
rodzin do przyłączenia się do niej

Drugi mówca p. Emil Czarlińńu uzupełnił 
wykład poprzedni, rozwodząc się głównie nad 
jałowosc.ą i bezowocnością nauki dzieciom nid 
zro«. niałej, a następnie udzielał praktycznych 
rskazówek cc do tbierania podpisów pod pe­

tycję po parafiach.
Redaktor Danielewski zabrał raz jeszcze 

głos ku dopowiedzeniu tego, co jeszcze zdawało 
się potrzebnem, poczem j Edward Donimirski 
mó .ił o porządku przy zbieranin i kładzenia 
•odpisów pod petycją.

* *

Wiązanki wspomnieli
prMi

AG ATO tfA  IL L E P

n.
(tyipommenia, aety i  pamętnini pu KoSuwzce.)

W pierwszej „Wiązance* wspomniałem j J 
o znanym liście Koście zki do francuskiego hi­
storyka hrabiego Sógura, protestnjącym prze­
ciwko iittis Poloniiie i o Jerzym Zenowiczn, 
któremu naczelnik narodu, z własnoręcznego 
brulionu list ten dyktował w Paryżu w L803 
rokn i następnie polecił odnieść go temnż Se- 
gurowi. Dzisiaj powracam do tego przedmiotu, 
ważność boi iem jego, czyni pożądanym każdy 
szczegół wyjaśniający prawdę.

Bajkę o rozpaczliwym wykrzykmkn Ko­
ściuszki pod Maciejowicami wymyśliła urzędo­
wa pruska gaze pierwszy zaś powtórzył ją 
Semne, młody Niemiec, służący w wojsku jboS 
kiewskiem w stopniu porucznika. iV czasie po­
wstania Kilińskiego w Warszawie, Senme wśród 
walki toczonej z Moskalami nt ulicach miasta, 
wzięty zostął do uewoli ^rze. Polaków. Po 
oswobodzeniu opiuł przygody, jakich sam do- 
;nał i główniejsze wypadki powstania 1794 ro­

kn i w tym t ‘ opisie nie bardzo skrupulatny 
autor przepisai z Gazety połndniowo-pruskiej 
(nr. 24. z dnia 25. października 1794 r.) wyra­
zy jakich Kościuszko nie wyrzekł i wyrzec nie 
mósr̂  w stanie zupełnej bezwładności.

Z  jego to 1 dzieła rozeszła się bajka po 
iwfeeie, nporc_ywie dotąd perrti sana przez 
■uie*rty}acWr iaszych.

Mamy przed sobą ze wszech miar ciekawe 
wydawnictwo. Jest to „Chołmskij narodnij ka- 
indar*, obejmujący 100 stronnic druku, ozdo­

biony pięknemi rycinami a kosztujący tylko 10 
kopiejek. Wydany został w Warszawie w dru­
karni guberniałhej. Ciekawe to, powtarzamy, 
wydawnictwo, tak pod względem formy, jak i 
treści. Tytuł ma podwójny: polski i moskiew­
ski, artykuły zaś drukowane cyrylicą, pisane 
są w języku ani moskiewskim, ani ruskim, ani 
też polskim. Konglomerat to jakiś, przeznaczo­
ny dla unitów podlaskich a może także i gali­
cyjskich.

Rozglądnijmy się teraz w treści. Po zwy­
kłej’’ części kalendarzowej i spisie członków ro- 
d ny carskiej następnje opowiadanie „O lesz- 
nieńskoj cudotwornoj ikonie Bohomateryw, po­
tem opis „Swiaszczennoho koronowania ich im- 
p'"ratorskich wieliczestw"; wreszcie rzecz p. t. 
„Ruś a Słowianie". W  rtykule tym opisano 
najprzód Moskwę, przedstawiając ją w świetle 
największego w świecie, najurodzajniejszego i 
najszczęśliwszego kraju, w przeciwieństwie do 
ziem polskich, które są „lekkie, mokre i pia­
szczyste." Autor dalej tak mówi:

„Lackij iii polskij naród imieł w preżnieje 
wri mia nad Jałtyjskiem moriem iiusok nadmor- 
skoj ziem li: kniaźestwo poznańskoje (sic) z bo- 
hatym torgowym morskim grodom Gdańskom, 
no za to, czto Polaki niedzierżalisia światoj 
Prawosławnej wiery , prześladowali prawosła­
wnych i nie żyli w drużbie z rnsskim naro­
dom i bratali sia z cznżymi, to Boh nakazał 
ich i eta primorskuju ziemlu otrezjali n nich 
Niemcy i zasiedlili swojimi niemieckimi koło 
nistami. Tak, kak w ich korolestwie nie było 
porjadka: dwórjaństwo polskoje (szlachta) za­
wiesiła na na"od pańszczyznu i iździewała ."znę­
cała się) nad prostym narodom, nazywaja jego 
bydłom, t. j. skotem, to korołestwo ich dołżno 
było upaść i diejstwitjelno (w istocie) rozpa­
dło sia.“

„Russkomn HosudaijU Aleksaadru błaho- 
sławiennomu żełko zdziałało sia Polakow, czto 
oni kogda to i mieli swoje hosudarstwo i po- 
terali takowoje, to Aleksander bł. uczreaił (u- 
rządził) w 1815 g. osoboje Warszawskoje kma 
żestwo (sic!) i skazał im tak: Polaki, moje 
carstwo i bez waszego kłoczka ziemli wielikoje. 
Ja wot otdąju wam nazad waszuju ziemlju, 
uprawljajetsia sami soboju: odnako nie ngnietaj- 
tie narodu! Potomu, jeżeli uwiźu (zauważę) u 
was bezporjadok, to otnimu (odejmę) wam wsiu 
ziemlju nazau i sam budu uprawljat’ nieji .

Następcy Aleksandra opiekując się Indem, 
ograniczyli dni pańszpzyzny i przestrzegali, aby 
panowie polscy nie pędzili kdi w święta i nie­
dzielę do roboty. Ńiepodobała się „panom Po­
łakom" taka opieka moskiewskiego hosudara 
nad ludem ; wskutek tego więc podjęli bunt 
przeciw carrwf w r. 1830 i 1863. Po ostatniem 
powstaniu odjął im car „uprawienie" czyli sa­
morząd, a .arazem zniweczył pańszczyznę „z tern, 
cztobj Polaki nie potagali sia jedynstwienn na 
trud krestjanina (chłopa), a wzialiby sia sami za 
robotu." W  skutek tego ukazu (17. lutego 1864.) 
„otduchnuł swobodnie Mazur polskich okrain i 
russkij krestianin ostawawszyjsia w zakrjopo- 
szczanii U panów w Chełmszczyźnie i na rn- 
śkiem Podlasiu." Jako skutek tego ukazu u- 
waźa następnie autor nienawiść „panów Pola­
ków naprzeciw ruskiemu prawitełstwu."

IM t O  as JlŁ w , a .' * *
W  minisberstwie ika. ou zrożone zostało 

przedstawienie petersb. Tow. ziem. wzajemnego 
kredytu, które prosi o zmianę ustawy w punk­
tach, dotyczących wydawania pożyczek na by- 
potekę dóbr w guberniach Zachodnich. Wedle 
Kijru chodzi Towarzystwu o to, aby mogło 
udzielać pożyczek obywatelom polskiego pocho­
dzenie, co było dotąd zabronione, rząd bowiem 
z tern wyraźnem zastrzeżeniem pożyczył wspo­
mnianemu Towarzystwn 5 milionów rubli, a 
potem jeszcze 2 miliony rubli, aby je wypoży­
czało tylko Moskalom, przyczyniając się tym 
sposobem do zwiększenia w kraju liczby Mo­
skali. Gdy przewidywania te z jednej strony 
nie ziściły się, z drugiej gospodarka przybyłych 
obywateli niezawsze przedstawia rękojmie tak 
pewne, jak gospodarka dawniejszych; gdy obok 
tego Towarzystwo więzi kapitały, a obywatel 
stwo polskie pchnięte zostało w kierunkn źy 
dowskiego kredytu, o ile mn nie starczy kre­
dyt banków akcyjnych, z którego obywatelstwu 
temu korzystać wolno: Towarzystwo wnosi in 
stancję, źe w takim razie będzie w możności 
obniżyć stopę procentu z 7‘/v la  6'/,, co sta 
nowić też będzie znaczni ulgę i dla posiadaczy 
moskiewskich, Przystają :ycn z kredytn w tej 
instytucji. __________

T e a t r .
Rozgłośna sława, jaka z Warszawy poprze 

dziła pannę Hermanówną, wcale przesadzoną sii 
nie okazała. Wczorajszy jej występ w „Cyruli

Nieircy i Moskale zwłaszcza są niestrudze­
ni w jej powtarzaniu, chociaż dobrze wiedzą, 
że Kuścirszko pod Maciejowicami W chwili gdy 
spadł z konia był nieprzytomny i stracił mowę, 
otrzymał bowiem' kilkanaście cięć szablą i tyleż 
kolnięc likami kozackie: >i. Jedna z tych ran 
w głowę zadana,^przecięła mn czaszkę i w sa­
mym poćzątkn kozackiej napaści ogłuszyła i 
krwią oczy zalała. Czyż mógł, straciwszy wie­
dzę i poczucie życia, zdobyć się ns> teatralne 
zawołań i: Mnie Paloniae?

Na głęboką tę ranę w głowie cierpiał Ko­
ściuszko przez całe życie, ona to wywołała ner­
wową febrę, która w dwad- ieścia trzy lat po 
Maciejowickiej potrzebie śmierć sprowadziła.

Kozacy nie wiedzieli kogo kłnją i sieką, 
nie \..edzieli, Se to był wódz iac»elny armii 
polskiej. Czyżby nawet spamiętali wyrazy ła­
cińskie, gdyby się w rzeczy samej był w tym 
języka odezwał, gdy mowy łacińskiej nie ro­
zumieli a w zapale i rozn&miętnieniu bitwy na 
nic uwagi nie zwracali ? Dopiero po bitwie je- 

erał Tołstoj poznał Kościuszkę, odartego z u- 
brania, krwią zbroczonego i niedającego żadnych 
znaków życia. Ażeby się przekonać czy żyje, 
kazaT ciałem poruszać, potem przeraźliwie krzy­
czeć mu w uszy *) i wtedy dopiero gdy oczy 
otworzył, kazał go nakryć i przenieść na no­
szach do dwom w Maciejowicach.

Chociaż rięc najkrótsze zastanowienie się 
nad okolicznościami, wśród których miał jakoby 
wyrzec wyrary zwątpienia c całej przyszłości, 
nie pozwala w nie nwierzyć i przekony ra. że

*) Dzieje rxi .deniz Kościuszki, pierwszego na­
czelnika Polaków, przez jenerała Paszkowskiego. 
Kraków 1872, strona 258.

■ku Sewilskim" był świetnym. Głos jej dźwię­
czny jak srebrny dzwonek, czysty i równy za­
chwycił słuchaczy. Szczególnie piękne są tony 
niskie i średnie, pełne metalu i siły. Dodajmy 
do tego ładną koloraturę, śmiałe staccata i tryl 
wyrobiony, przytem pewność w atakowaniu nut 
we wszystkich rejestrach, a będziemy mieli wy­
obrażenie, jaką panna Hermanówna była wczo­
raj Rozyną. Przepraszamy — nie będziemy je­
szcze mieli wyobrażenia, bo jeszcze trzeba wspo­
mnieć, że panna Hermanówna jest bardzo sym- 
patycznem zjawiskiem na. scenie, że posiada 
wdzięk naturalny, i źe gra z wprawą i swobo­
dą, jak artystka dramatyczna. Dawno już ni 
naszej scenie nie mieliśmy tak miłegr gościa 1 
Publiczność od pierwszego pojawienia się panny 
H. na scenie poczuła do niej sympatję, & sym- 
patja ta, jesteśmy tego pewni, tylko z dniem 
każdym potęgować się będzie.

W przy trudnej partji Almawiwy, p. Alma 
dokładał wszelkich starań, aby wyjść zi y 
ciężko, a jeżeli mu się to nie zupełnie udało, 
po części przypisać należy ł em i, że był to 
ciężar trochę za wielki na barki sympatycznego 
śpiewaka, po części zaś, że z powoda nieszczę­
ścia familijnego, nie mógł być odpowiednio do 
wesołej roli usposobionym. P. Kohler, jako F i ­
garo miejscami przypominał nam lepsze swoje 
czasy, a w ogóle śpiewał i grał ku ogólnemn 
zadowoleniu. Wybornym Bartolem był p. Kon­
cewicz; grał z werwą i siłą komiczną, a w 
śpiewie potrafił rozwinąć cały zasób swego 
dźwięcznego i silnego głosu. Partja Bartola na- 
eży do najlepszych p. Koncewicza i zaprawdę 
epszego w tej partji na naszej scenie nie mie­

liśmy i życzyć sobie nie potrzebujemy. Bardzo 
dobryr również don Basi km był p. Zawadzki 
tak pod względem gry jak i śpiewa, i co do 
naszegc indywidndnego zdania, ze wszystkich 
partyj, w których dotychczas występował, wła­
śnie w tej najlepiej nam się podobał. — Pani 
Kasprowiczowa vBerta) za kuplety w odsłonie 
trzeciej zbierała zasłużone oklaski.

Krnili litjiciTi i mit: ;ce»a.
Dnia 21 Grudr i

* Konfiskata. Wczoraj znowu skonfisaowała 
proknratorja Gazetę Ni rodowa za artykulik w 
Kronice, z prowincji nam nadesłany, a zawierający 
piosnki, które ind w pewnej okolicy śpiewa. Piosn­
ki te są pod względem formy nieudatne, ale so do 
treści trafną satyrą na stosunki spoleczi uwła­
szcza co do kwestji żydowskiej.

* Repertoar teatralny. Dzislai w p i a t e  - 
d. 21. grudnia, po raz drngi bardzo wesoła kro- 
tochwila w 4 aktach ze szwedzkiego, F. Rihs’a, 
p. t.: „Rodzina Furjozów."

Jntro w s o b o t ę  d. 22. grudnia popołn- 
dnin o godz 4, odbędzie się drngi koncert orkie­
stry wojskowej pułku ks. Wilhelma Szlezwig-Hol- 
stein, pod kierunkiem ^anelmistrza, p. Józefa Zist 
l«ra. — Wieczorem o godz. 7. drngi występ panny 
Heleny Herman, primadonny opery warszawskiej 
w partji po raz pierwszy w tym sezonie: „Straszny 
Dwór", opera w 4 akt. St. Monins*ki, z udziałem 
pp. Skalskiej. Kasprowiczowej; pp Mv-iugl, Za­
wadzkiego, Izaka, Almy, Końce wieża, GibersMego, 
i innyeb

W n i e d z i e l ę  d. 23. grudnia popołudniu o 
godz. wpół do 4. przedstawiony będzie „Zołni irz 
królowej Ifadagaskarn," komedja w 3 akt. St. Do­
brzańskiego.

Rozdano do nanki role, z drauati w 4 akt. 
E Angier’a, w tłumaczeniu A. Kleezewskiego p. t. 
„Awanturnica", która stale grywaną jest w Pary- 
żn w „Comedie Frangaise."

„Krakowiacy i Górale", opera narodowa w 3 
akt. J. N. Kamińskiego, z muzyką Knrpióski sgo, 
będzie wkrótce wzaowioną.

* Komitet balu polskiego w Wiedniu zaprosił 
J. Eks. hr. Ludwika Wodsickiego na prez-sa, a 
pana Stanisława Klnekiego, posła do Rady pań­
stwa. na wiceprezesa, oraz wybrał pana Tadeusza 
Sławikowskiego na skarbnika, pana Witolda Haus- 
nera na sekreta-za, a pana Tadensza Skrzrsrow- 
skiego na za itępeę sekretarza.

Bal ten stojący pod protektoratem J. c. Wys. 
areyl "i. Karola Lud wika, odbędzie się 4. 5. Intego 
1884 r. w salach Towarzystwa muzycznego. Z czy 
stego dochodn przeznacza się trzecią część na 
„Kaiscr Fianz josef - Kinderasyl," resztę 78ś na 
polskie stowarzyszenia: „Ogisko," -Zgoda" i „Przy­
tulisko".

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa po-
litechnicznego, odbędzie się w sobotę dnia 22. bm.
0 godzinie 6. wieczorem w sali rysunkowej miej 
skiego muzenm przemysłowego w ratnszn.

Na porządku dziennym:
1) Dyskusja nad wykładem pana Titza. 2) 

Wnioski.
*  Opłatek. Zarząd Towarzystwa politeohni-

eznego zaprasza członków na onłątek do tiara To-
1 arzystwa (ulica tYałowa L 4 I. piętro) w ponie- 
lziałek d. 24. b. m. o g«d 1. popołudniu.

powieść niemiecsa jest wymysłem; cnociaź cha­
rakter Kościuszki, jego skromność i brak wszel­
kiej zarozumiałości, nie pozwalają nawet przy­
puszczać, ażeby się w ten sposób, świadczący o 
pysze di .cha miał odezwać, przecież znajdnją się 
pisarze, którzy czyniąc sie echem *&łs; wej 
wiadomościurągają prawdzie historycznej i 
znieważają pżmięć bohatera.

Trudnoi'jfi8t wyrugować zhistorji fałsz, gdy 
go z jednej strony podtrzymuje interes zabor­
czej' polityki, a z drugiej strony niewiadómość.

Wiedział o tern Kościuszko, i dlatego nie 
zostawił nas bez zaprzeczenia kłamliwej wiado ­
mości. List jego do Ludwika hrabiego deSćsrnr 
d’Agnesseau jest tak stanowczym dowodem, źr 
wobec niego ostąpić muszą wszelkie wątpli­
wości.

Hr. Sćgur, po o^zymar iu zaprzeczenia, opu­
ścił bajkę o Ftnis poloniae „  drugiej edycji 
swojego dzieła „Histoire des principausi jvene- 
mens du regne de Frederic GuiUaume II.  roi de 
Pru.iae et Tableau pobtigue de l'Europe de 
1786—1796“, list zaś Kośeinszki protestujący 
wydrnkował roku 1824 w dziele „Decade histo- 
riqueu.

Pomimo opublikowania, mało kto wiedział 
w Polsce o tern, że sam naczelnik zaprzeczył 
wiadomości o zawołanin pod Maciejowicami, i 
że istnieje autentyczny dokument tego zaprze­
czenia.

Temu to zapewne przypisać należy, źe wie- 
ln Polaków, nie zadawszy sobie trndn zbadania 
prawdy, uwierzyło także w niemiecki wymysł, 
i że znaleźli się nawet poważni autorowie pol­
scy, jak np. Stefan Witwicki, którzy ciężki ro­
bili Kości usze i zarzut, że zwątpił w przyszłość 
swojego narodu.

* Samobójstwa. Jó*__ K., kwieskowany kon- 
trolor. ck. głównego nrzęs podatkowego w Ciesza­
nowie, od 6 lat we Lwowu zamieszkały, a obecnie 
dyurnista katastralny liciąoy lat 66, żonaty i oj­
ciec dwojga dzieci, dnia 19 bm. o godz. 9. z wie­
czora w swem mieszkania pod 1. 43 przy nlicy 
Skarbkowskiej Powodem tego rozpaczliwego czy- 
nn były złe itoaunki majątkowe.

K. J , wdowa po tutejszym kupcu, matka kil- 
aorga dzieci, otrnła się wczoraj o 10. godz. rano, 
w swem mieszkaniu pod 1. 18 przy ulicj Zimoro- 
wieza. Powodem samobójstwa był podobno brak 
„ 'odków do życia.

* Wypadek nieszczęśliwy. Dróżnik miejski, 
Ifichał Łuszczyński, 56 lat mający, ojciec 5 dzieci, 
jadąc wczoraj rano nlisą św. Piotra z góry kn 
cmentarzowi Łyczakowskiemu na farze, spadł ra­
zem z paką na której siedział, do rown, i ngo- 
dzony został tą paką tak silnie w głowę, że cza­
szka pękła i nieszczęśliwy na miejscu dneha wy­
zionął. tfiedztwo karne przeciw furmanowi w toku. 
(G. L  )

* Izraelickie stowarzyszenie pań zawiązane 
w celn zaopatrywania w obiady biednych nczniów, 
nadesłało nam sprawozdanie z swoich czynności za 
rek ubiegający. Dochody wynosiły 1052 złr. i 
przenosiły o 237 złr. wydatki, z Których pokrywa­
no Foszta miesięcznie od 400 do 1057 porcyj obia­
dów. Członków liczy stowarzyszenie 165.

f  ‘ ajetzn Tetzlof, obywatel ziemski i zastęp­
ca prezesa Opieki narodowej zmarł d. 20. b. m. w 
67 rokn życia.

* Jubileusz kapłański. Dnia 20. stycznia 1884 
rokn obchodzić będzie ks. prałat J ó z e f  N o w a ­
kowsk i ,  proboszcz i opat żórniewski, 50-letnią 
rocznicę wybwięcenia swego na kapłana.

MaL komu w kraju naszym nie jest osobiście 
nawet znana czcigodna postać jnbilata. Wszakże w 
1831 roku j?Vo żołnierz za wolność, następnie w 
róźnjih miejscowościach naszego kraju jako dusz­
pasterz, wreszcie, zawsze i wszędzie jal o biorący 
Czynny udział w życiu obywatelskiem, wszedł on 
w stosunki z wszystkiemi znakomitszymi osob to- 
ściami naszego kraju tak, że mało jest starszych 
ludzi, którzyby nie znali ks. opata Nowakowskiego, 
restauratora kościoła żółkiewskiego.

P^zed 25 lot; otrzymał nasz jnbilat probostwo 
Żółkiewskie, a z nim świątynię, mieszc )cą drogie 
ercu każdego Polaka popioły i pamiątki.

A potrzeba było tej świątyni takiego opie­
kuna — ks. Nowakowskiemu zaś takiego pola do 
pracy. Świątynia zupełnie zniszczona i opnszczoL 
otrzymała kapłana, który szukał pola do swej 
pracy, energii i poświęcenia.

Po Vilkn też latach oddał ks, opat Nowakow­
ski tę skarbnicę pamiatek historycznych z czasów 
Daniłowiczów, Żółkiewskich i Sobieskich w manie 
niezwykle świetnym, nie zaniedbując przytem nigdy 
innych obowiązków obywatelskich, owszem biorąc 
czynny udział w pnbltcznem, koustytncyjaem d au- 
tonomiczucm życia naszego kraj a.

W v ,aju naszym, gdzie niestety pamiątki hi­
storyczne nie zawsze znajdują swoich wskrzesicieli, 
gdzie ozyuny udział w życia obywatelskiem do 
cnót najpospolitszych nie należy, tembardziej czcić 
powinniśmy tych, którzy, w tych kiernnkach przez 
przeszło pół wie_.n pracą, ofiarnością i zdolnościami 
swtni społeczeństwu swemu byli przykładem.

Tą myślą powodowani mieszkańcy obwodn żół­
kiewskiego wszystkich stanów i obrządków, na 
zgromadzeniu odbytem w Żółkwi dnia 8. t. m. u- 
chwalili dzień jnbilenszn ks. opata Nowakowskiego 
obchodzić uroczyście. Jubilatowi przy nezcie skład­
kowej atosownemi upominkami wyrazić swą radość 
z powodu dożycia tej obwili a nadto pamiątkę dnia 
tego zaznaczyć fundacją stypendyjną Jego imienia.

'Wychodziło bowiem zgromadzenie to z zapa­
trywania ić . jubileusz ks. opata Nowakowskiego 
nie jest uroczystością czysto prywatną, lecz wyra­
ziło przekonanie, źe epizod ten w życia człowieka, 
który cały swój żywot dla dobra ogółn poświęcił, 
który z grnzów podźwignął d-ogie nam pamiątki; 
jest uroczystością, w której kraj cały, o ile 
-żció umie ludzi ki tużonycl — udział wziąć po­
winien.

W ed le  uchwał zgromadzenia, ma być wręczone 
juHlatowi albnm, któreby zawierało stosowne apo­
strofy z podpisami, a przynajmniej podpisy same 
osób chcących tym sposobem wziąć udział w uro­
czystości, którą jak najogólniejszą widzieć byśmy 
p-agnęli.

W  tym celu komitet rezseła kartki, które do 
albnmn zostaną złożone i prosi o zbieranie apo­
strof.

Dalej prosi też o zbieranie składek tak na n- 
pominki dla jubilata, między któremi będzie medal 
złoty z popiersiem jnbilata, jako też na fundację 
stypendyjną wedle załączonego arknsza.

Zebrane kartki z podpisami, tudzież składki, 
któis później zostai ą ogłoszone, należy nadsyłać 
przed dniem jubileuszowym pod adresem przewodni­
czącego komitetn dr. Tadeusza Pożniaka w Żółkwi.

W  końca urządza komitet neztę składkową, 
która się odbędzie w dniu 20. stycznia ]884 rokn 
w Żółkwi, a o chęci nczestnichenia w takowej n- 
prasza się o zawiadomienie najdalej do dni 10. sty­
cznia 1884 rokn.

* Tandeciarze handełesy. Magistrat naasego 
ilasta wydał rozporządzenie, którego eelem jest

Nieprzyjaciele nasi wiele skorzystali z za- 
pomnieni&t jakiemu uległa ptótesracja naczelni­
ka, podwoili bowiem gorliwość swoją w przy­
taczaniu Finie poloniae jako dowodu, że Polacy 
nie posiadają żywotnej - a koniecznej do pań­
stwowego bytu siły, źe więc rozbiory były po­
grzebem społeczeństwa zmarłego śmiercią natu­
ralną, nie zaś gwałtem, dokonanym na zywym 
narodzie; źe takie a nie inne przekonanie miał 
największy bohater polskiej niepodległości, i 
dlatego to yrzekł owe jło /a, zapowiadające 
easzłą śmierć bez zmartwychpowst*-. i.

Niepodobna był brzydszego i wstrętniej­
szego zrobić nadużycia nad owe u. -umentowa- 
nie na zasadzie wymyślonego przez nichie sa­
mych kłamstwa!

Czas zaiste był wielki położyć tamę nadu- 
wanin nazwiska Kośeinszki, przez wydobycie 

z zapomnienia jego protestacji i nadanie jej jak 
najszerszego rozgłosu. Tym tylko bowiem spo­
sobem można było przekonać nie wrogich nam 
pisarzy i polityków, bó tych jako z góry uprze­
dzonych, żadna prawda przekonać nie zdoła, 
lecz ludzi dobrej woli: o krzywdzie, jaką wy 
rządz&ją sprawie narodu polskiego, oraz dobrej 
sławie imienia Kośeinszki, gdy powtarzają zmy­
ślone zawołanie, przeciwko któremu stanowczo 
i uroczyście sam protestował

Wydobycie z zapomnienia i liczne prze 
druki protestacji, zawdzięczamy Leonardowi 
Chodźce, niestrudzonemu badaczowi dziejów oj­
czystych i zbieraczowi dokumentów historycz­
nych, który więcej od innych Polaków przy­
czynił się do rozszerzenia zagranicą, zwłaszcza 
we F r*ncji, pewnych o Polsce wiadomości.

(D. c. n.)



wprowadzić kontrolę w tę gałęź handlu u nas, któ­
rą uprawiający są często prawdziwą plagą miesz­
kańców. Dotyczące ogłoszenie magistratu opiewa: 

Odnośnie do rozporządzenia z 28. październi­
ka 1882 1. 24.454/1882 i w myśl reskryptu Wys. 
e. k. namiestnictwa z. 24. września 1883 1 48.323 
wzywa Magistrat jako władza przemysłowa wszyst­
kich handlarzy, trudniących się skapowaniem sta 
rzyzny po domach czyli tak zwanyeh „handełenó w', 
aby jeśli tę zarobkowość od d. 31. stycznia 1884 
nadal w mieście Lwowie wykonywać zamyślają, u- 
zyskali przed rozpoczęciem tego zatrudnienia książ 
ki licencyjne, przepisane rozp. Wys. c. k. minister­
stwa handlu z d. 23. grndnia 1881. 1. 2049.

Podania dotyczące wydania książek licencyj­
nych zaopatrzone marką stemplową na jeden (1) zł. 
należy wnosić do Magistratu i dołączyć do nich 
metrykę oraz świadectwo moralności wystawione 
przez komisarjat Magistratu tej dzielnicy, w któ­
rej handlarze miesskają, a stwierdzone przez o. k. 
dyrekcję pilicji.

Licencja uzyskana, zawierać mająca między in- 
nemi opisanie osoby, winna być okazaną organom 
urzędowym na każde wezwanie, i nie wolno tejże 
odstępować innym osobom.

Właściciel licencji również nie jest upoważnio­
ny przy swem zatrudnieniu posłngiwać się pomo­
cnikami i sprzedawać starzyznę po ulicach.

Handlarze, którzy trudnić się będą nadal sku­
powaniem starzyzny po domach, nie uzyskawszy 
poprzednio w mowie będąch dokumentów, jako też 
i ci, którzy 'przekroczą powyż przytoczone przepi­
sy o książkach licencyjnych, karani będą na moey 
rozp. ministr. z d. 30. września r. 1857 (Dpp. nr. 
198) grzywną od 1 100 zł. albo aresztem od 6
godzin do 14 dni.

Równocześnie modyfikuje się wskutek rozporz. 
Wys. c. k. namiestnictwa z d. 24. września 1883, 
1, 43323 ustęp 1 rozp. Mag, na wstępie powołane­
go w tym duchu, źe tylko ci handlarze, którzy sa­
moistnie wjsprzedują zakupioną po domach starzy­
znę w stałych lokalaoh zarobkowych, postarać się 
mają nadto w myśl §. 15 al. 12 noweli do nst. 
prz. z d. 15. marca 1883 o koncesję przemysłową 
na tandeoiarstwo, o ile dotychczas takowej nie nsy- 
skali.

* Czsrniowisckn Gazeta PoUka z dnia 20 
b. m. została skonfiskowaną za artykuł p. t. .Te­
ren wojenny anstrjacko-rosyjski.

* Odpowiedź Redukcji. Panią S. M w Sam­
borze możemy zapewnić, iż Samborskie „nożyce" 
zupełnie niepotrzebnie się odezwały, bo przytoczo­
ną przez nas rozmowę o „Kartce z życia", powtó­
rzyliśmy dosłownie, jakeśmy ją usłyszeli w jednym 
z lwowskich salonów. Nie przeczymy, że ooś po 
dobnego mogło się zdarzyć jednocześnie i w Sam 
borze; owszem, w zgodności tych dwóch wypad 
ków upatrujemy dowód, że prowincja nie ustępuje 
na żadnym kroku stolicy krajn, a nadto i stwierdze­
nie francuskiego przysłowia : Let beawc ćsprtts te 
rencontrent.

* Na Gwiazdkę I święta polecamy: najpię­
kniejsze lalki, szczególnie w strojach narodowych, 
w handln Henryka M ii l le  r a;

najzabawniejsze książeczki z obrazkami dla 
daiuci i dorastających w K s i ę g a r n i  P o l s k i e j  
i Gfn bry  no w i c z a  i S c h mi d t a ;

najsmaczniejsze wódki i likiery w fabryce J. 
B a o z e w s k l e g o ;

przewyborne delikatesy w hanlln A. Mań ­
k o w s k i e g o ;

znakomite cukry, bonbonierkl itp. w cukierni 
O r o s s a.

* Portmonetkę, znalezioną przed teatrem po 
przedstawieniu wczorajszom, można odobrafi w Ad­
ministracji Gaz. Naród.

* Mianowania. J. Eks. namiestnik zamianował: 
koncypiztę namiestnictwa Boi. Studzińskiego komi­
sarzem powiatowym; konoypistów namiestnictwa 
Włodz. Boguckiego, Wlad. Towarnickiego, Jana 
Piaseckiego, Jerz. Piwockiego, Stan. hr. Pinifiskie- 
go, Józ Brodnickiego, Jul. Łempickiego, I«yd. Jor 
dana, Rozwadowskiego, dr. Leona Skorupkę i Waoł. 
Wal. dwojga imion Jełowickiego, prow. komisarza­
mi powiatowymi; — koncypistę dyrekcji polieji we 
Lwowie Marjana Nenyezkę, koncypistą namiestni­
ctwa; w końcu kono, praktykantów namiest.: Tad. 
Czarkowskiego, Józ Rudzkiego, Wino. Kanckiego, 
Mich Bartoszewskiego, Mich. Majknta, Mich. Lu 
bieza Chojeekiego, Mik. Pokifiskiego, Ad Thflrman 
na, dr. Józ. Korczaka Eorodyskiego, dr. Eng. 
Przerąb Hauenschilda i Tad. Rozborskiego, prow. 
koncypistami namiestnictwa.

* Na pomnik dla i .  p. H. Schmltta złożyło 
Bióro techniczne Wydziału krajowego 17 złr. Do­
tąd razem 292 złr.

* Dla bludnaj rodiiny siodlarza ul. Źródla­
na 1. 2, pp.: Józef Zawadzki ze Lwowa 2 złr., 
Stefek K. 1 złr., J. D. z Miźyniec 1 złr., ze Sam­
bora pani S. M. 4 złr. Razem 8 złr.

* Dla weteranów  z r. 1831.: Ze Stanisławo­
wa za staraniem p. Tymoleona Mochnackiego, ofice­
ra b. wojsk polskich, z przedstawienia amatorskie­
go 50 złr.

M a z a ia  zakładu nar. im. Ossolińskich otwarte 
codziennie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
wu wtorek i piątek popołudnia od 8. do 6. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny

*  Mazonm przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 0.; w poniedziałek 50 et. w inne 
dnie 80 et.

*  Mnzoum Im. Dzloduizyekłeh otwarte dla
publiczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 3.

* Jutro w sobotę: św. Zoaona m.; — św. My- 
ny Ermoh.______________________________ ________

* W ladouośtł polloyjne z d. 20. grndnia b. r.
Prs> aresztowano Annę Chmiel ze skradzionym zło­
tym zegarkiem, Stanisława Pokorę z 50 kilogra­
mami skradzionej pszenicy, Jana N. ze skradzio­
nym workiem owsa.

J. Dobrzański, urzędnik pocztowy, donosi, że 
żona jego zgubiła portmonetkę z kwotą 9 zł. 40 c. 
i obrączkę ślnbną z napisem „Zygmunt". Rzetelne­
mu znalazcy, który mu tę obrączkę' zwróci, ofiaru­
je on oprócz znalezionej kwoty 9 zł. 40 c. nadto 
jeszcze 5 zł.

— Stanisławów. Z rodziny na kartach mę­
czeńskich dziejów Polski najświetniej zapisanych, 
nmarł temi dniami ś. p. F r a n c i s z e k  F r a n ­
kowsk i ,  mąż czystego jak kryształ charakteru, 
najlepszy ojciec rodziny, przyjaciel młodzieży i 
wzorowy w oalem słowa znaczenia pedagog. Wia­
domość o śmierci jego przyjęli wszyscy n nas z 
wielkim żalem, gdyż będąo nauczycielem dawniej­
szej tutejszej szkoły trzyklasowej realnej, potem 
kierownikiem szkoły etatowej męskiej, wychował 
kilka pokoleń, a każdy z dawniejszych uczniów je­
go, zajmujący dziś stanowisko w społeczeństwie, z 
chlubą to wyznaje, że był niegdyś nczniem tego 
wzorowego człowieka. Najlepszym dowodem tego, 
jak go tu czczono i szanowano, byt dzień pogrze­
bu, w którym wszystkie stany brały ndział jak 
najżywszy. Duchowieństwo obojga obrządków czcząc 
jego zasłngi i prawość charakteru, wystąpiło w 
pełnym komplecie, chór młodzieży tutejszego semi- 
narjnm nanoz. pod kierownictwem swego nauczy­
ciela, p. Kr., odśpiewał kilka pieśni, a p. St. w 
imienin nauczycielstwa wygłosił mowę nad świeżą 
mogiłą i dobitnemi wyrazami, w sposób godny 
zmarłego, wyraził nczucia, jakiemi wszyscy obecni 
byli przejęci. Cześć popiołom zmarłego, który oby 
jak najwięcej zostawił naśladowców 1

— Wędrówka pomnika Moniuszki. W pis­
mach warszawskich czytamy.* Jakieś fatum zacią­
żyło nad pomnikiem Moniuszki, wykonanym przez 
p. Cyprjana Godebskiego, Pomnik ten chciano naj 
pierw postawić w kościele św. Krzyża, następnie 
w którymkolwiek z innych kościołów. Lecz na ża­
den z projektów nie choiała się zgodzić władza 
djecezjalua. Następnie przyszła kolej na przedsion­
ki. Chciano postawić pomnik w kruchcie kościoła 
pobernardyńskiego i na miejsce to zgodził się ów 
czesny administrator ks. Sotkiewicz, ale obecnie 
jest już ono niemożliwe, z powodu budowania no 
wej kaplicy przedpogrzebowej. Z  kolei tedy przy­
szedł projekt ustawienia pomnika pod kolumnadą 
kościoła pp. Kanoniczek na placu Teatralnym, leoz 
i ten projekt upadł. Nakoniec doniosły pisma, są­
dząc, że już ostateczna w tej sprawie zapadła de­
cyzja, o wyborze miejsca we wnętrzu portyka fron­
towego kościoła górnego WW. świętych. Tymoza- 
sem i ten wybór nie został zatwierdzony przez ks. 
arcybiskupa. Po kościołach i truchtach przyszła ko­
lej na kośoloły dolne i nznano za właściwe umie­
szczenie pomnika w kościele dolnym na Grzybowie 
po lewej stronie wprost chrzcielnicy. Nie sądzimy 
jednak, aby to już stanowczem było, pomnik ten 
zapewne przewędruje inne jeszcze kaplice przedpo- 
grzebowe, kościoły dolne, korytarze kościelne itp., 
aż może kiedy spocznie gdzie... w jakiej piwnicy !

— Śmierć Michała Badinguet. Wiadomo, iż 
przociwnioy Napoleona III. przezywali go pogard 
liwie Badinguet. Było to nazwisko murarza, który 
księciu Ludwikowi Napoleonowi, uwięzionemu w 
Ham, pożyczył swego roboczego obrania, by ten 
przebrany, mógł wydostać się na wolność. Mały 
ten spisek, ułożony pomiędzy przyszłym władcą 
Frąącji. 4-biednym robotnikiem , a dat się wyśm ieni­
cie. Książę po siedmiu latach zamknięcia uszedł 
z więzienia, a Badinguet, przytrzymany zamiast nie 
go, został niebawem wypuszczony z polecenia Lu 
dwika Filipa. Po ogłuszeniu cesarstwa, przyszedł 
przypomnieć oddaną nsłngę i cesarz wyznaczył mu 
z własnej szkatuły 1200 franków rocznej pensji, 
która mn az do foks 1870 wypłacaną była. By się 
zasłonić przed prześladowaniem demokratycznych i 
republikańskich współbraci, przybrał nazwisko Ja­
na Radot, dopiero gdy w tych dniach nmarł, do 
wiedziano się, iż Radot i słynny Badinguet — byli' 
jedną i tą samą osobą.

—  Niema skrzypce. Jak donoszą pisma za­
graniczne, bracia Woff w Kreuznach wynaleźli no 
we skrzypce t. z. „nieme". Przeznaczone są one 
de nauki i wydają zupełnie wyraźne tony, jak ka 
żde inne skrzypoe, leoz nie tak głośno i piskliwie 
Grający słyszy dokładnie, co gra, leoz stojący opo­
dal nic. Jest to prawdziwe dobrodziejstwo dla In-j 
dsi mających dobry słach. Przyszły Paganini może 
się ćwiczyć w przebierania palcami, może ciągłem 
rzępoleniem rozwijać swój słneh muzykalny, nie 
dręcząc przytem swych bliźnich i nie pobudzając 
do miauczenia kotów na sąsiednich dachach. „Nie­
me" skrzypce" tom się różnią od zwyczajnych, że 
składają się z ramy bez dna i wierzchu, zresztą 
cała konstrukcja jest taką, jak zwykle. Chwalebną 
byłoby rzeezą, aby w każdem mieście początkują­
cym wirtuozom zalecano tego rodzajn skrzypce.

—  Szczególniejsza brytwanna. Pomiędzy wie­
lu nader interesnjąoemi przedmiotami, przeehowane- 
mi w Cluny mnseam, znajduje się także płyt* mie­
dziana z wyrytym na niej napisem. Płyta ta, nie­
gdyś nmiessezoną była na trumnie Ludwiką XIV., 
a oderwaną została w r. 1793 przez pOBpólżtwo, 
które wtargnęło do grobowców królewskiej rodziny 
burbońskiej, rozbijało trumny, wyrzucało zwłoki na 
nlicę a wszelkie metalowe ornamenta i inne ozdo 
by, jakie się tylko oderwać dały, zabierało ze so­
bą. Na płycie taj wyryte są połączone herby Fran­
cji i Nawarry otoczone łańcuchem orderu św. Lu­
dwika i wstęgą orderu św. Ducha i podtrzymywa­

ne przez dwóch aniołów. Pod temi herbami umie­
szczony. jest napis: „Ta spoczywa szlachetny a po 
tęźny książę, król Lndwik Czternasty, król Francji 
i Nawarry itd. „Requiescai n papę*.

W dolnej połowie tej pty^y *ą trzy dziury, 
w których osadzone były trzy nóżki, gdy płytę tę 
przerobiono na brytwannę. Pan da Sommerard, za­
łożyciel i długoletni dyrektor muzeum w mieście 
Cluny, znajdując się w St. Denis w pewnej lioznie 
odwiedzanej restauracji, spostrzegł wiszącą na ścia­
nie niezwykłego kBztałtn brytwannę. Przypatrzyw­
szy jej się bliżej, zobaczył pod dosyć'grabą warstwą 
sadzy wyryte litery. Nie dająe nie pognać, odku­
pił ód właścicielki owo naezynle, a po nałeźytem 
oczyszczeniu poznał, że ma przed sobą płytę z tru­
mny Ludwika XIV. NÓżki od szczególnej tej bry- 
twanny oddzielono, zagłębienie sprostowano, lecz 
dziury, w których nóżki ■ osadzone były, pozostały 
do dnia dzisiejszego.

—  Ojciec 24 dzieci. W Erfuroie zeaałego ty­
godnia zgłosił się do komitetu wsparcia nbogich 
pewien wyrobnik z prośbą o zapomogę dia licznej 
swojej rodziny, składającej j się z dwadzieściorga i 
czworga dzieci I Komitet stwierdził prawdziwość 
tej nieprawdopodobnej liczby. Po czterech zmar­
łych żonach ma ten nbogi człowiek 22 dsieoi, a z 
piątą, teraźniejszą, dwoję.

—  Gygelyra i 88 basów. Na tea wyraz ma­
ło profanom zrozumiały niby głupiego ptaka na 
przynętę, schwytano niedawno publiczność w Cię- 
•tochówie. A  publicsMifć tt >4 lejalbłagwi czasu w 
obywatelskiem poczuciu obywa żię bez rozrywek 
estetycznych 1 umysłowych, poprzestając na tań­
cach i zielonym stolika. Teatr świeci pustką, to 
warzystwa zaś dramatyczne wyjeżdżają z deficy­
tem w kieszeni, przeklinając Częstochowian do dzie­
siątego pokolenia. Tymczasem apatycznych obywa­
teli zelektryzował czerwony afisz, głoszący, iż dwaj 
bracia Rappaportowie, znani, czczeni i wielbieni 
niemal w pięciu częściach świata, wystąpią przed 
nimi w sali resursowej „z koncertem na konoert- 
melodykonie i 88 basach i na gigelyrze." Urok ńie. 
znanej nazwy zwabił tłumy do resursy. Jakoż wy 
stąpili „artyści" jeden z harmonią ręczną, na paskn 
przez plecy przewieszoną, dragi :■ cymbałkami ze 
słomy i drewienek i zagrali knajpową polkę. Obu 
rżenie było niesłychane, chciano wyrzucić „koncer 
tantów" za drzwi, ale nie znalazł się nikt tyle od­
ważny, aby pragnienie publiczności w czyn wpro­
wadzić; artystyczni więc braoia wykonali cały „pro­
gram" i wyszli zadowoleni z rezultatu pleniężnegó 
Od tego esasn urodziło się na bruku częstochow­
skim nowe przysłowie: „Wzięto go jak Częstocho- 
wian na gigelyrę," Właśnie dowiadujemy się, że 
„znani artyści" ńdarowali i Płotków swoim kon­
certem, ale Piotrkowianie na gigelyrę złapać się 
nie dali.

GespedaniwD, przenysł i
Rada zawladowoza uprzyw. kolei Lwowsko- 

Czerniewieoko Jasskiej rozpisała pod dniem 4. gru­
dnia b. r. licytację za ofertami na dostawę róźayoh 
materiałów na rok 1S84, a mianowicie:

1. Materjałów ziemnych i skalnych; 2. wyro­
bów żelaznych, 3. wyrobów stalowych; ś. wyrobów 
metalowych, 5. wyrobów lnianyoh, 6. wyrobów weł 
nianych, 7. wyrobów powroźnlczyoh, 8. tapetów i 
dywanów, 9. wyrobów szczotkdrskióh, 10. wyrobów 
kanozukowych, 11. wyrobów skórzanych, 12. wy­
robów szklanych, 13. tłuszczów, świec, pochodni i 
Wosku, 14. olei wysychających, gumy 1 Żywicy, 15. 
farb i wytworów chemicznych, 16. materjałów roi- 
mai ty cli.

Oferty należycie ostemplowane, opieczętowane 
i zaopatrzone w napis: „oferta na dostawę rozma­
itych materjałów" należy wnieść najdalej do d. 28. 
grndnia r. b., do godziny U . przed poładniem do 
zarząda głównego w Wiedniu (I Elłsubethstrasse 
9), albo do dyrekcji rnohn we Lwowie i równocee 
śnie, jednak oddzielnie, uiścić przy gjęie jednego 
z wyiwymienionych miejsc wadjnm w wysokości 5 
proct wartości oferowanej dostawy.

Szczegółowe wykazy i warunki dostawcze, mo­
gą być przejrzane w biurze Izby handlowej i prze 
mysłowej we Lwowie, zaś wzory poszczególnych 
przedmiotów w dyrekcji ruchu kolei Lwowsko-Czet- 
niowicoko-Jąsldej. we Lwowiet

Lwów d. 19. grudnia 1883.
Prezydent: Simon m. p. Sekretarz : Bodynski m, p.

Teleiramy Gai Kar. i ostała iMmeśti.
Dzienniki petersburgskie donoszą źe w mi­

nisterstwie spraw wewnętrznych poruszono myśl 
z n i e s i e n i a  w s z y s t k i e n  w i ę z i e ń  ka- 
t o r ż n y c h ,  istniejących obecnie w obrębie Mo­
skwy europejskiej i królestwa polskiegó, a prze­
niesienie ich do Syberji wschodniej i na wyspę 
Sachalin. Urzeczywistnienie' tego projektu ma 
mieć wielkie szanse za sobą.

Rzyhi 4* 2*0. giudała. O godzinie eiwartej 
królestwo włoscy i eesarzewicz odbyli prze­
jażdżkę. Jenerał Carawa i pułkownik Gesati 
towarzyszą cesarzewiczowi do Ala w Tyrolu, 
stacja na granicy Anstrji i Włoch)/„Król poże­
gnał cesarzewicza na dworca.

Londyn d. 20. grudnia. Zaprzeczają donie­
sieniom dzienników o wzmocnienia angielskiej 
armii w Egipcie.

Paryż d. 20. grudnia. Senat przyjął po 
ożywionej dysknsji 9 milionowy kredyt dla Ton- 
kinu 211 głosami przeciw 7, a 20-milionowy 
215 gł. przeciw 6. .

Rzym d. 20. grndnia. Cesarze wieź niemiecki 
przysłuchiwał się kwadrans dyskusjom w Iibie 
w loży dla dyplomatów.

Londyn a. 20. grudnia. „Biuro Reutera" i 
New Jork Herald potwierdzają wiadomość, że 
w Sontay Francuzi zajęli fortyfikacje zewnę­
trzne. Francuzi stracili 19 oficerów i 200 żoł­
nierzy. Straty nieprzyjaciół są bardzo znaczne. 
4000 Francnzów walczyło, a 3000 tworzyło re­
zerwę. „Biuro Reutera" dodaje, że cytadela 
została otoczoną i lada chwila wziętą zostanie.

Berlin d. 21. gradnia. Według nadeszłych 
tutaj doniesień petersbnrgskich, car doznał wy­
padku na polowania w . Gatczynie. Jeden % 
przyprzężonych do sań koni spłoszył się, sanie 
się wywróciły, car został o pięd kroków na 
pień drzewa wyrzuconym, i doznał zwichnięcia 
prawego ramienia. Okaleczenie ma być dość 
niebezpieczne. Ponieważ dotychczas urzędowo 
nic o tern z Peterbnrga nie doniesiono, więc 
wnoszą, że był to jak i i  atentat, albo skalecze­
nie wielce niebezpieczne.

Rzym d. 20. grudnia. Na dzisiejszem posie­
dzenia Izby około godziny 3. dwa indywidua 
bezpośrednio po sobie rozrzuciły z galerji małe 
manifesty wśród okrzyków*. „Niedb żyje Ober 
dauk i" Obu aresztowano. (Manifesty te wydali 
irydęntyści jako w rocznicę stracenia Ober- 
danka.)

Berlin d. 20. grudnia. Z Petersburga nad­
szedł telegram prywatny, że car, jadąc na po: 
Iowanie, wypadł z sanek ponieważ się konie 
spłoszyły, i zranił się w plecy po prawej 
stronie.

P iry i d. 20. grndnia. Podług nienrzędowej, 
ale Wiarygodnej wiadomości, wojsko Courbeta 
Zajęło wewnętrzne oszacowania Sontaju. Główny 
atak naznaczono na 17. bm.

Rzym d. 20. grndnia. Jednym z tych, któ­
rzy rozrzucali z galerji w Izbie plakaty, jest 
17-letni szewc, Flaminio Óldrini z Sassoferrato, 
drugim 20-letni rzymski drukarz Luigi Rempi- 
ci.. 7 plakatach był testament Oberdanka. Pre 
zydent wezwał Izbę, aby wobec zakłócenie o- 
brad parlamentarnych zachowała spokój.

Berlin d. 21. grudnia. Nordd. Allg. Ztg. pi­
sze : Bismark jest w zupełnej zgodzie z Putt- 
cammerem co do występowania przeciw tajne- 
mn głosowania, i  oświadczył się za powszech- 
nem głosowaniem nawet w wyborach do sejmn 

do Rad gminnych, byle głosowanie było jawne. 
Rzym d. 21. gradnia. Po pożegnania cesa­

rzewicza z królową, udał się król z nim i ksią­
żętami krwi o godz. trzy kwadranse pa 12.’ 
śród ciągłych okrzyków lndności -nlicą Via Na- 
zionale na dworzec kolejowy, gdzie zebrane by- 
y  wszystkie władze, dwór i kolonia niemiecka. 
Kapela zagrała hymn prnąki i włoski, lndność 
przyklaskiwała. Zegnająr się .z, władzami, o- 
świadczył eesarzewicz kilfcakroć gorąco swoje 
zadowolenie. Mancini odpowiedział *. Życzenia 
całych Włoch towarzyszą, Waszej ces. Wysoko­
ści 1 W  sali król 1 eesarzewicz uściskali się 
długo, potem przed śrsiadanlem do wagonu 
trzykroć się ściskali i całowali- Gdy król po­
wracał z dworca, zagrano hymn włoski a pu-

anći
niego i Spantigatego: W e Włoszech jest mi tak 
dobrze jak w domu.

Salgun d. 21. grudnia. Z Hue donoszą: D. 
14. bm. mianowany został Toe-Duc królem An- 
aamu Między krajowcami okazuje się jakiś 
ruch. Obawiano się napadu na poselstwo fran- 
enzkie, ale napad odwróciło męzkie postępowa­
nie p. Champeanz. Z forta Thuandu wysłano 
150 żołnierzy do Hue. Zdaje się koniecznem, 
obsadzić Hue dostatecznemi siłami. Niema oba­
wy oporu.

Rzym d. 21. grudnia. Według „Popolo romano" 
miał; niemięcki następca tronu przed Mancinim 
to wypowiedzieć, ze kocha lud wioski calem ser­
cem, źe podziwia jego zdrowy: zmysł polityczny 

źe naród włoski swojej królewskiej rodzinie naj 
lepszych posiada przyjaciół,

Paryż d. 21. gradnia. Courbet otrzymał W 
krzyż legi honorowej. Według wiadomości z Rzy­
mu miał Jacobini nuncjatorom Stolicy apostolskiej 
polecić. iżby zawezwały mocarstwa do ochrony 
chrześcian na ostatecznych krańcach Wschodu.

Z PODW OŁOCZKBK: na dworzeo w Podzamcza o

fods. 10. m. 17 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 
1 rano i  o jędz. S min. 48 po połud. pociąg mięszany.

ZB STAKtoŁA.W OgTA.:* na Stryj, rano o godz. 8 
min. 2S pociąg omnibusowy, wieczór o godz. 8 min. 32 
pociąg mięszairy, i o godz. 1 min. 53 po południu pociąg 
ckalny Szezi.rzeo-Lwów.

Odchodzą ze Lwowa:
DO K R A K O W A : o godz. lOsiin. 50 wieozór pociąg 

pospieszny, o godz. 4 min. 3 i-Sno pociąg osobowy, o 
godz. 5 min. 9 po poło dniu pociąg miąssany, i o godz. 
6 misi. 85 rano pociąg lokalny mięszany.

L w ó w  Z Izby handlowej, 21. grndnia 1883.
1. Akcje za tzLuką

bez knponu bieżącego plącą żądają 
Kolej galic. Kat. Lud. 200 zł. m. k. 290 — 293 —

, lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 168 75 171 76
Banka hypot. galic. 200 zł. w. a. 288 — 292 —

„ kred. gąlic. 200 zł. w. a. 250 — 255 —

2 . Listy zastawne ta 100 d r

Tow. kred. galic. 5 pre. w a. 98 40 99 40
»  Z » d „ 89 Ód 90 50
i z „ 5 „ okres 98 40 99 40
• W . »  [̂ • f* » 86 87 —

Banku yi galic. 6 „ „ 101 45 102 45
• n , & » » 97 45 98 45
» » » b „ „ 100 40 101 40

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr. 100 — 101 50
. _ 5 . 90 — 92 —

3. Źisfy dłużne ta 100 złr. "
Ogól. roi. kred, zakład dla Galicyi 

i Bukowiny Bprc. Iob. w 15 l a t -------

4. Obligt ta  100 tir.
5 pre. m. 98 90 

95 — 
101 50 
89 75

18 50 
22 -50

Iudemnizacyjne galic 5 pre. m. k.
Kom. zakł. kred. włość. 6 pre. w. a.
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre. w. a.
Pożyczka „ „ 1883 41/,0/. „

5. Losy.

Miasta Krakowa
a Stanisławowa .

6. Monety.

Dnkat holenderski . . 5 64
Dukat cesarski . . 5.66
Napoleondor . . - 9 56
Półimperjał rosyjski . . 9 86
Rnbel rosyjski srebrny . 1.54

„ „ papierowy . 1.16*/,
100 marek niemieckich . 59.—
fihebro . . . . — .—
Kupony w srebnt, . —  .—

99 90
QQ _

102 50 
90 75

20 60 
24 60

5.74
5.77
9.66
9.96
1.64
1-187,

59.80

Bolgrtd  d. 20. grudulą. W ed ług doniesień 
autentycznych, wiadomość dziennikarska o ja- 
kowychś rezultatach zajczarskiego sądu dorai 
nego, która miały skonstatować pewne okoli­
czności, kompromitujące rezydenta moskiewskie­
go, PersianiegOj jest zupełnie zmyśloną, więc 
też nie mogła być przedmiotem komunikatu mi­
nistra spraw zagranicznych do reprezentantów 
Serbii za granicą. (Rozumie się, że to całe „UU' 
tentyezne" sprostowanie jest zełgane; p. r.)

Wiedeń 19. grudnia.

Powszechny dług pań­
stwa (zar 100 złr.)

Renty anstr. w bank. 5 pre.
„ w srebrze 5 „

• 1U54 po 250 zł.w a. 4 pr.
1860 „ 600 „ „ * 5 •

■g Z  1860 „ 100 „ „ * • •
£■•2 1864 „ 100 » » » * _ *
Listy aust. dom po 120 zł. 5 pr. 
Renta złota 11 pre. . . •

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

Galicyjskie.......................
Bukowińskie . . . . .

Inne pnbliczne papiery.
W ęgierska renta złota 6 pr. po

100 złr. w. a..................
Węgierska poi. kol. po 120 zł.

6 procentowa . . . .  
Węgierska po*, po 100 złr. 
Turecka potycz. kol. po 4°/0 fr.

Akcje bankowe.
Anglo austr. po 200 i 120 zł. 
Bodencred. Act. Gos. 200 zł. 
Zakł id kredytowy dla handlu

i przemy  ...................
Zakład kred. wągier. 200 złr. 
Towarz. eskont. -iższo-anatr. 

po 500 złr.......................

79 20 
79 8 
21 25 
8", 25 

142 
167 10 
14/ 25

płao^tądaT
złr. w a.

79 85 
'!» 95 

122 .75 
135 50

167 60 
147 50

9 ) 80
99 -

120 70

IS9 50 
Ulż 7

107 75 
214 -

18H 75

345

slieyjski bank hipoteczny
po 200 zł.......................

Banku aust.-węgierskiego po
600 złr......................

Unionsbank po 100 złr.. . 
Verkehrsbsnfe pow. po 140 zł. 
Wiedeński Bankvoroinpo 100 

złr. w. a. . . . . .

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. . . 
Alfoldzkiej po 200 złr. srebr. 
EUSbiety * 200 „  „
Ferdynanda północnej po 100 

złr.. m. k . . . . . .
Franciszka Józefa po 200

z . w. a............................
Kolei gal. Karola Lud. po 200 

zlr. m. k. . . . . . .
Morawsko - Szląska (central.

po 200 z r......................
Lwowsko- Czerniow.- Jasska 

po 200 zt. . . '  . . .
Austr. pól. zach. po 200 zl. sr.

„ l.B. „200 „
Rudolfa po 200 z'r. srebr. 
Siedmiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
Stnatseisenb.-Ges. 200 il. wo. 
Sud' ahn po 200 zt. sr. . 

101 46jTrumway wied. po 170 z).
WęgierRko-galicyjski (Łupk.

po 200 ztr......................
Węgier, północ.-wschód, po 

*200 z r srebrem . .

9 70 
100

120 85

140 
8 25

214 60

287 -
883 60

85«

plącą 
sir. i

żąda
r. a.

•>00 zlr. w. a.

<88 840
107 ?0 103
148 ( 0 149 —

106 - 106 n

188 75 i70 27
224 224 ro

UW S550

2)3 5 204 —

2 0 - 290 25

25 -  - 2> 50

170 — 170 50
184-5) 186
1.96 6 195 71
174 6 1 4 7
1 0 170 5
13 75 14 —

114 - 141 >0
221 ?ó *21 ŁO

61 - )«1 60

1 4 9 - 149 50

1)9 25 
55 25 
90 -  
8 FO 

101 70 
100 — 
101 20 
98 90

L i s t y  zas t awne  
(za 100 złr.)

Bodencred. allg. 6ster. 5 pr. zł.
„ 'spł.w331at5 pr.w.a.

Gal. Tow.-kred. ziem. i pr wa.
* n “ .. »

Galic. bank hipot. 6 pr. wa.
Zakł. kr. wioś 6 „ „

Bank anstr. węg. m< k. 5 pr. 
n • ,  w. a. 5 „

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 800 zł. 5 pre.
srebr. w. a.....................

AlfSldzkfc po 200 zl. 5 pr.
srebr. w. a.....................

Czeską z 300 zlr. sr. w. a.
Eltbiety pe 5 pre. sr. . .

em. 1862 5 pr. sr. w. a.
„ „ 18705 ,
■ „ 1872 5 „ „ ■„

Ferdynanda. pół. 5 pro. m.k.

■ 5k ”„ „ 5 „ srebr.
Gal. K L  300 zt. 6 pr. Sr. w.a.

II. om. 5 pro. .
„ I I I .  em. 1871 800

IV. e. z 300 zl. 5 pr.
Lwtwr.-Czor.-Jass. I. em. l8C5

300 zt. 5 pre. sr w. a. .
Lwow.-Czer.-Jas. II. em. 1867

800 zt. 5 pre. sr. w. a. .
Lw.-Czer.-Jass. III. em. 1861 1

800 zł, 6 pro. sr. w. s . . f ^

płacą
zlr.

łąką.
ir. a.

119 75 
95 t 
10 5
98 8(1 

l<-2 80
100 75
101 85
99 10

96 6 >

97 76 
105 —

104 75
- Od 60 
107 
98 50

95 0 

100 50

97 -

98 
10 >

106 35 
101 5< 
10? 5 
98 : I

93 -  

100 75

94 2

Lw.-Czer.-Jass. IV. em. 1872 
300 *f. 5 pre. sr. w. a. . 

Rudolfa po 300 zł. w a. 5 pr.
srebr. w. a . ...................

Rudolfa em.: 1869 po 800 zł.
5 pre. sr. w. a. . . .  

Rudolfa em. 1872 po 300zł.
5 pro. sr. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej za 200 złr. 
5 pret........................   .

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han ip-zem. 
Klery po 40 zlr. m. k. 
Insbruekie prem. poi. . 
Keglorich po 10 z r. m. k.
Krakowska po 20 złr-m.,k. 
Lublańską prem. poż, . . 
Budzińskie' ta. . - . . .  .
Palffy po 40 zlr. m. k. 
Rudolfa po 10 zlr. m, k. . 
K. Salm po 40 zł. nr.: k. . 
Solnogrpdzkie prem. pot. ■ 
St. Genois po 40 złr. m. k. 
Stanie awowska (pożyczka) 

po ‘.'0 z-r. w. a. . . .  
Waldsteiń po 20 złr. m. k .. 
WindischgrRtz po 20 zi. m.k.

Dewizy 3-miesieczne.
Berlin 100 mark . . . « 
Frankfurt 100 mark. . • 
Hamburg 100 mark . . • 
Londyn 100 fnt. sztorl. 
Paryż 100 franków « . ,

Alpiny. : 65.—
Anglo-anstr. 109.—
Kolej Kr. Lad. 292.— 
Kolei Pelad. 142 40 
Kolej państw. 317.20 
Węg. NoidstF 149.50 
Węg. obi. p. sl. 97.— 
Kolej siedsUo^r. 110:50 
Renta. węg. 4*/, 88.45 
Rso robol, pap 1,17.‘/i 
GJie ińlsAn 99.50

TTA«wvearA ot u n w i w a ,  a n g i f t U U  U J  A U  W 1 U 9 K 1  a  y

blkiność gorąco klaskała. — Wczoraj będąc 
Izbie posłów oświadczył eesarzewicz do Mam

T E A T R  HR.
pad dytakeją J u s

S K A R B K A
D s b n a is k ls g s .

W piątek dnia 21. gradnia 1883:

Rodzina Furjozów
krotochwila w 4. aktach z szwedzkiego przez 

F. Rus’a.

PUsąfek o godzinie 7mej

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W iedefir, dnia 21. gradnia. 1888. 

godzina 1 minut 42 po południu:
Węg. akcje kr. 290.75

108.25 
250 50
169.50 
17025
124.50
195.25 
90 25

106.40
112.50

Unionsbank 
Nordbahn 
Keląj AlfSid. 
Kolej lw.-czern 
Wied. Comnn&l 
Elbetal 
Losy tureckie 
Bankrerein 
Losy węgier. 
Marki uemieo. — .—

Usposobienie: silue.
t f ie d e ń ,  dnia 91. gradnia 

godzir* 19 toin. 30 przed południem 
Akcje krtoy 290.60 Anglo-anstrj 108.50
Kolej Kar. Lad. — Kolej  poładn. 142.30 
Unionsbank 108.80 Napoleondor 9.60
Rossyj. banko. 1.171/, Usposobienie: -eiche

Berlin , dnia 20. listopada 
godzina 5 minut 40 po południa.

Rosyjsk. banka. 197.80 Akcje kredyt. 484.50
Lombardy 242.— Galicjskie 123.10
Poż. wschód. 55.70 Anstr. bank. 168.75

A apteka we Lwowie 
poleca

Koniak kuracyjny prawdziwy francuski w różnych gutan 
kach po eonie 2 sL do 3 sir. i 50 et, oraz malagę.

Pigułki Biaicird i  ielasizto-jodowo, niepod- 
legające rozkładowi, zawierające toniczne i wzma­
cniają oc własności iolaza, *  sartaem pobudzające i 
przeobraśąjące jodu, są nader korzystnie używane 
tam, gdrie chodzi o przeobrażenie konstytnoyj lym- 
patycznych.

W  bladaosce, połączonej tak często a aieregn- 
larnością lab niedostatkiem odpływów miesięcznych 
n młodych dziewcząt, w skrofułach, a nawet w cho­
robach syfilistycznyeh, przy tworzenia się tnhnrka- 
tów ptacnydi, używanie tego środka sprowadza 
najpożądańsze skutki

Wymagać należy podpisa Blaneard’a na zie­
lonej etykiecie. Prawdziwe pignłk! Blancard’a sprze­
dają aię tylko we flakonikach lub półflakonach, a 
nigdy na wagę.

płacą
zlr.

żądaT 
w. a.

94 76 5 -

i<a :w 10 .) 50

170 — 1 0  60

100 — 100 50

92 70

-

93 10

178 -
8 1 74

17 60 
lft  -  
23 r.o 
łS  -■ 
84 60 
19 »  
62 60 
23 -  
48 26

173 50 
1 25 

81 
8 10 

19 50 
24
40 -  
31 60 
80 6 
58 5 ) 
2 3 50 
49 —

23
27 26 
36 76

21 -  
■il 7 
37 25

59 « ;  
59 40

59 40 
69 40

59 30 
131 —
-8 -

59 4
r a  io

48 0*

Przyjechali d. 21. grndnia 1883.
Hotel OM A iy f .  hr. Karwicki z Wołynia, 

M. Borkowski ż Horodenki, A; Osajkowzki *  Du- 
sanowa, S. Anglstynowioz z Szeptyc, S. Łuczyń­
ski z Petrykowa, H. Rossdentsoher z Sławuty.
■ ■ Hotel EIJEÓPEJSKI: S. Drohojowzkl z Tn- 

piLi, F. Gnzkowśki z Moskwy, A. Mikuli z Gni- 
łowód, W. Zagórski z Popielnik, L. Kohn z Wie­
dnia, R. Horowitz z Brodów, J. Zwerdiing z Tar­
nopola.

Hotel WARSZAWSKI: L. MaAsjewski z Pod- 
horedyszcza J. Orobkiewicz j  Kołomyi, M. Ka- 
ozurba z Jaworowa.

- Hotel ANGIELSKI: B. głtooMki ze Stani­
sławowa, K. Nawarild z Halicza, A. Mysłowski z 
Koropoa. ^

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .

Dolą̂ pi
b0,I :

po- 
0
7

podiug zegara lwowskiego.
Przychodzą do Lwowa:

Z K R A K O W A ; o godz. 5 mis. 40 rano po
spieszny, o godz. S min. 27 wieczór pociąg osobo- 
god. 11 min. 40 przed południem mięssany, o godz. 
min. 54 wieczór pociąg lokalny mięssany,

Z CZERNI O W I K C : o godz. 10 min. —  wieczór po- 
oiąg pospieszny, o godz. 3 min. 35 rano i o godz. 8 minut 
52 po pół dniu pociąg mięszany.

X PO D W O ŁO G ZT8K : na dworzec główny lwowsk
o godz. 10 min. 30 wieozór pooiąg pospieszny, o godz 8 
min. 6 rsno i  o godzinie 4 min. 16 po połnaniu pooiąg 
mięszany.

Podzlfkowanie Jaśnie Wielmożnemu Imci 
panu Józefowi Beułano, pułkownikowi 24. pnłku w 
Kołomyi, za bezpłatne irządzeaie koaoerti przez 
mozykę wąjskową w dnia 16. b. m. na korzyżó n- 
bogith tatojsiego miasta, który te koncert przyniósł 
eąyitepo 140 złr., składam ainlejsaem w Imienia 
ahpfśeh ssrdsim pedaśękewaaln.

Kołomyja dnia 19. grndnia 1883.
Dr. Maksymilian Fraćhtenberg, burmistrz.

Najstosowniejsze podarunki 
n a  G w l a d k ę  i  H o t c y  M i o h  

* *

Losy Czerwonego Krzyża
w ę g i e r s k i e .  

Główna wygrana zł. 50.000.
Racnaie trzy c ią g n ie

Sprzedaje po kursie dziennym

August Schellenberg
Doiii baiikowy i kantor wymiany

we Lwowie.
Kwity poborowo na pięć tych losów w  

19 ratach miesięcznych po złr. 2.

-----

Do dzisiejszego numern dołącza się 
Prospekt na „Pismo tygodniowe ilustrowane 
dla kobiet* p. Ł : „Bluszcz".



M y d l a r s k ą

esencje ługowa,
do bielizny*

poleca Szanownej P. T. Pnblicznośof-"

Isak Spat
handel materjalów j  farb

we L W O W IE , ulica Keśoielnł, nr. 2 
(obok kościoła p. Marii Śnieżnej) litr 

po 5 oentow.
L it f  esencji łubowej rozpuszcza się 

w 9 litrach wody i używa się jako wy 
boroy ług do prania bielizny, jak niemniej 
do przyrządzenia masy do zapuszczania 
podłogi. 3227 I — 6

Odprzedającym stosowny rabat.

M n  w ni
Znaczne zniżenie ceny!

Ludwik flarling & Comp.,
H a m b u r g .  2599 1— 6 

Bezsprzecznie najtańsza dostawa gwa­
rantowanych gatnnków wybornych z o 
płatą porta za pobraniem:
5 kilo MOCCA, afrykańska złr. 8.—
6 „  L IB E R IA , bardzo lubiaaa ,  8.60
5 „ CIJBA brylantowa a 1.50
0 „ CEYLO N  najlep. jakości a 5.—
5 a złota MENADO nad. szłach a 5.10
5 a MOCCA arab. ognisto a 6.—

Kaacjonowany , o
Ekspedytor pocztowy

poszukuje umieszozenia. Bliższe szczegóły 
dzieli c. k. urząd pooztowy w Łomnic 

koło Ustrzyk. " 8221 1— 1

Do wynajęcia
w realnościach Emila Brajera, 

nl. Kazimierzowska, nr. 37,
(wchód również z nlicy Brygickiej między 
liczbą 1 i 8, w przedłużenia nlicy Jsgiel- 

< lońskiej)
W ięk sze  1 m n iejsze pom ie­

szk an ia  od frontu i w oficynach 
umeblowane lnb nie, 

bk lepy , składy* 3176 1 8
Bliższej wiadomości udzieli biuro 

właściciela w tejże realności. 8176 1— 8

□
O O O f t

lajnowszy
» I E R  L I S T O W Y  | 

b ile ty  korespondencyjne
i ozdóbki na Boże drzewko i
.  poleca
V EDWARDA BOSCH ARA, ;

A  handel papieru, we Wiednia, | 
StefjinspUtz , Jaiomirgottsttasse 6. . 

Detailiczny cennik gratis i franco; I

f l o o o o o  W O O O i

W S K A ZÓ W K I ŚW IA TO W E

Kto obce dobrze się zna­
leźć w towarzystwie i uoho 
dzić za człowieka przyzwoicie 
wychowanego, powinien znać 
przepisy i formy dobrego tonu 
przyjęte ogólnie w iwieoie to­
warzyskim, a de tego niezbę­
dnym jest przewodnik wt szły 
nakładem k s i ę g a r n i  J . 91. 
Hlmmelblapa w Krako­
w ie p t.: „Wskazówki 
ś w i a t o w e *  zawierające nad 

;to sposób prowadzenia dowci­
pnej i ożywionej rąunowy. —  

ma 80 ct., a kto nadsyła 
86 ot. do nakładcy, otrzymają 
dżie łto  fm ieo. Do nabycia w 
celniejszych księgarniaob.

II.  wydanie po Wyczerpania L  (By 
. msnuwski-goj W otągn a mi-s<«»-y

A .  H .  Z I P F E R ,
jubiler i  złotnik, taksator o. k. uprz. galic. akcyj. banku hipotecznego,

we Lwowie, Rynek, liczba 9 0 ,
poleca swą pracownię chlubnie znnaną ed lat dwudziestu; jako też swój

bogato uposażony

Skład drogich kamieni,
wyrobów ze złota, srebra,

srebra chińskiego, złotych i  srebrnych zegarków kieszonkowych, najpysz- 
niejszyoh remontoarów, budzików w wielkim wyborze, zegarów biurowych, 
kuchennych, pen duło wy cb wiedeńskich, paryskich z bronzu i blaohy i t. p, 

z najznakomitszych fabryk krajowych i zagranicznych.

Zarazem zwracam uwagę P. T. Publiczności na mój nowo urządzony 
zakład galwanoplastyozny, ręcząc za trwałość posrebrzania na lat 10.

Naprawki i  zlecenia z prowincji uskuteczniam jak  najrychlej i po 
najtańszych cenach 

Posyłki na prowincję odwrotną pocztą zwracane odbieram napowrót 
lecz tylko frankowane. 30.18 1— ?

D 7 4 i e r ż a w a .

Dobra Olchowlec
pod, Mielnicą, mające przeszło 1500 

r morgów ornej ziemi, oprócz tego łą­
ki i pastwiska, są wraz z gorzelnią, 
propinacją i młynami, na czas od 1 
Lipca 188 5. do wydzierżawienia. — 
ffhzsza wiadomość w kaacełarji adwo 
kata Dra Hryszkiewicza we Lwowie

8195 i 6

K S I Ę G A R N I A

l  Winkowski (P. Starzyk)
we Lwowie 32261-3

■•-przyjmuje prenumeratę-m
na wszystkie czasopisma w języku polskim, niemieckim 

i francuzkim wychodzące tak w kraju jak i zagranicą.

„TYGODNIK ROLNICZY."
Pierwszy numer tego pisma wyjdzie w Krakowie przed No­

wym Rokiem w 10.000 egzemplarzy. Prenumerata „Tygodnika 
rolniczego* wynosi: w Galicji 3 zł. 60 ct., z przesyłką pocztową 
4 zł.; w Królestwie Polskiem 4 rsr.; w W. ks. Poznaóskiem 
9 marek; za granicą 6 zł. Prenumerata ma być opłacana z góry 
za rok. — Gana i n s e r a t u  za wiersz przez eałą kolumnę 8 ct., 
przez połowę 4 ct. Adres: KRABÓW, KARMELICKA 1. 42.

32 2 1 3

W I N A M I
węgierskie, czysto oryginalne znane od 
lat 30 eą do nabycia ze sławnego pasma 
gór Tokaj Hegyalja z winnic I. klasy 
Hochherreohaftlich (z gór Kyral—K ró l) w 
Madzie. Zamówienia tak na beczki jako- 
też na flaszki przyjmuje z grzeczności 
biuro Spedycji i  przeprowadzeń K. 
J. Gawlikowskiego ul. Halicka l. 25. 
( Wałowa l. 8 1. piętro.)

N A J T A N I E J

Ce*, krok uprzyw.

galic. akcyjny

Bank hipoteczny
wydaje

we Lwowie i |>rzez filie w Krakowie, 
Czerniowcacb i Tarnopolu

r ° l |o
płatne w 30 dni po wypowiedzeniu. 

Lwów 27. września 1883.

Dyrekcja*
(Przedruk nie będzie piacony.)

.^LECZENIE
M M ,

Zapalenia eekrzell, | 
Katarów,

Praez ^ 8 ł a b e i o I  pltrtlj
użycie

m E t m ,
z Kreozotu.
SABOURDY

Aptiłi MSTIYIIR 
8, ilio? de Choiseul, 8 ^

w Paryżu.

Lwowie w aptece P- MLkul.sjna.

L. 49423|82.
I.

D zierżaw a
re a ln o ś c i m ie js k ie j  pO d 1. 
2 2 5 -*? !| 6 1 $ 2 7 'U n a  (W a lc e ).

Ominą miasta Lwowa'wydzierża-1 
wia w realności miejskiej pod 1. 225 
226 j 227 '/* (na Walce),

1) Cegielnię z budynkąmi i grun­
tem glinianym około 8 mórgów obję­
tości za cenę wywołania 5Q0 (pięćset) | 
złr. a. w. —

2) Dom mieszkalny z budynkami I 
gospoda, bierni i ogrodem jowocowym 
przestrzeni około półtora, morga za | 
cenę. wywołania 300 (trzysty) złr. a.

3) Grunta orne do. tój realności I 
przyległe, przestrzeni około 118 morgów 
źa cenę wywołania 200 (dwieście) | 
złr. a. w,:

.Powyższe przedmioty dzierżawne I 
mogą być pojedynczo lnb razem wy- [ 
dzierżawione —

Publiczna licytacja za pomocą o 
ferfc pisemnych odbędzie sję dnia 10. | 
Stycznia 1884 o godzinie 11 przed 
południem w biórze I. departamentu] 
Magistratu. —

Wadjum ustanawia się w kwocie 
wyrównywającej, 20°/o ofiarowanego ] 
czynszu dzierżawnego.

Warunki licytacyjne przejrzeć mo-1 
żna w biórze L departamentu Mtgi- 
w godzinach urzędowych.

Magistrat króL stół. miasta.
Lwów d. 10. grudnia .1883 

8216 i  s

C h if fo n y iS h i r t in g i
sztuka 24 metry =  40 łok. polskich 

po złr. 7, 7.60, 8, 8.75, 9 60, 10 40. 12, 13.40, 
łokieć po 14, 15,16, 18, 20, 22, 24, 26, 28, 30, 82 ct.,

w handlu płócien i gotowej bielizny
Jan a R ied la we Lwowie.

A P T E K A

Jul. Nahlika we Lwowie
poleoa :

do nst 
i  zębów,

jako najlepsze do konserwowania tyohże 
i usunięcia przykrego odoru z ust. 

Cena: pasty  sa licylow ej puszka 80 ot. 
p roszku  sa licy lo w ego  pud. 40 ot 
w o d y  sa licy low e j flaszka 60 ct-

Eau de Boiot ajsrrjS?
oiw bolom zębów.

Cena flaszki 1 złr.Wodą anaterynowa
własnego wyrobu. Cena flaszki 40 ct

Krople przeciw bolom zębów
zepsutych, najlepsze flaszeezka 15 ct. 
Opróez tego utrzymnje na składzie wszel­

kiego rodzaju wypróbowane środki spe­
cyficzne, krajowe i  zagraniczne, jakoteż 
przyrządy i przybory shirurgiozne i  opa­
trunkowe.

Zamówienia z prowinoji załatwia się 
odwrotną pooztą.

Przez oałą zimę świeże, deserowe

MfIN O G R O N A
■ hiszpańskie

po z ł r .  1.50 k i l o ;
ciągle świeże piękne

Kalafiory włoskie
po 70 do 80 et. kilo.

J A B Ł K A  T Y R O L S K I E
po 4, 8, 10 i  15 ct. sztuka.

Marony  tyrolskie
po 44 ot. kilo. 

Kwiczoły, Jarząbki, 
Kuropatwy itd.

poleoa handel

St. M ark iew icza
we Lwowie w Rynku 1. 42.

Towarzystwo wząjemnego kredytu
we L W O W IE  

przy ml. Halickiej 1. 18. I. piętro 1282 1 0 -1

^wkładek oszczędności po 6°|ó—-
Biuro otwarte oodzień oprócz niedziel i świąt w godzinach po 9 do 2.

Prawdziwa dr. Poppawoła anatomia flo nst
uznaną jest ad 30 lat jako naj­
lepszy środek leczniczy do uży­
tku przeciw ochwierutaniu zę 
bów, osadowi zębów i krwawie­

niu dziąseł.
Wielmożny dr. J G- Popp, 

o. k. nadworny dentysta w W e.m iu. 
Polecona mi przez dobrego przyjaciel; 

z przez pana sprowadzona woda anatery­
nowa do nst, którą używaliśmy ja  i moja 
żona, mianowioie ona w akutek oohuiero 
tania zębów i osadu zębów, ja zaś dla u 
sunięcia ozęitego krwawienia dziąseł 
silnego odoru tytoniH z us t, uznaną jest

Na Gwiazdkę!
Zabawki dla d/datek, 

Gry towarzyskie,
L a t a r n i e  m a g i c z n e ,

P r z y b o r y  do obwieszania Bożego 
rzepka, lichtarzy ki z reflektorami, 

świeczki lóiuobarwne i t. p. 
poleca w wielkim wyborze

specjalny magazyn zabawek

K arola Langa
we Lwowie,

uiioa T e a t r a l n a ,  liczba 5. 
Cenniki na żądanie franco.

3 87 1—?

Najlepszy i najtańszy śrolek 
do ochronienia eię od p r z e e i ą g u

Elastyczne wałeczki
do z a o p a t r y w a n i a  okien i drzwi, 
białe i  brązowe w różnych j  akoioiach.

Kit do okien. - -  Gips. 
Uniwersalne smarowidło

n i e p r z e m a k a l n e  do bnoików.

| Cteioldło do skór. Lakier do skór. 
Smarowidło podeszwochronne.
Konopne 1 korkowe podeszwy 

do butów.
Kog i £ ki do butów z żelaza;

„ słomiane,
„ z konopi mauilla,
„ z konopi nowozelandzk.
,  szczotkowe.

Szczotki do przedpokojów.

Gurty bezpieczeństwa przy 
czyszczeniu okien.

M A S A  do zapuszczania podłóg 
własnego wyrobu. 

Woskowy lakier do zapuszcza­
nia parkietów i  twardych posadzek.

p o i

Kak do pieczętowania. 
Szpagat szary i  kolorowy. 

Atrament do pisania,
„ do znaczenia bielizny,
a do hektografli.

Atrament autolitograflezny. 
M YDŁA TOALETO W I 

Eitralte d’odenr.
Eau de Cołcgne. Kadzidło. 
Olejki do włosów i pomady.

S r o d f c i  d e n  lit  l e k c y j n e .
Pomada do ozyszczenia metali.
.Brylantyna*, najlepszy środek 

do czyszczenia wszelkich metali, 
azkła i  poroelany 

Ozdoby na drzewka ze szkła 
i  blaohy.

B l a s z a n e  U e h t o r z y k l .  
Woako we świeczki na drzewko 
Farby olejne w tubach. 
Farby akwarelowe wilgotne

w tubach, guzikaoh i  laseczkach. 
Fatby dp malowania porcelany.

Wszelkie środki i przyrządy
do malowania i do rysowapia.

Śrót, ła tk i i ka le .
e o a

ażeby dla dobra lndzktści, znalazł jak
i najszersze rozpowszechnienie 

Wiedeń.
Składy moich preparatów utrzymują 

we L W O W IE : apteki pp. J. Nahlika, P 
Mikolaaoba, J. Beisera, Ź. Rnokera, J, Pi

Hrabia T a t t e n b a o h .  
moich preparatów utrzymuj

| pasa, K. Krzyżanowskiego, H. Blumenfel- 
da, A. Sklepiń-tkiego, Karczewskiego, W ł. 
Tepy; kupcy: K. Sttzyżowski, M. M iillar
Ł  Bayer ćc Leon, Pr. Skulski & Le m.

Na .Mciii i Mufli!
wydała księgarnia

Seyfartte i Czajkowskiego
w e  L w o w i e ,

L A L K A  „Podarunek m łodym  
panienkom * z 8min kolorowa- 
nemi obrazkami w ozdobnej trwa 
łel oprawie z wyzłoceniami ct. 60 

Zbiór Bajek z 12 obrazkami 
w o zdób .tej trwałej oprawie z 
wyzłoceniami ct. 60.

Figle małpy i  P r z y g o d y  pani 
D rep ta lzk le j z koteozką  1 p ie ­
skiem  z wieloma ryeinami w 
tekście. W  ozdob. oprawie ot. 40.

3 3 «  1 1
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FABRY WYeCRNYCH LIKIERÓW HOLENDERSKICH
W  A M S T E R D A M I E .

UA*4 H O F
SE.S' , -El/'r<
«  ° f.d1' ’ .

JEI*' - 
' '' c Bi:. A L e p . 22

N A Ś L A D O W A N I A .  L ' “• I F_r- OW i 5 A D 0 W N I E  P 0 V 2 y M W A N t
rENMKI cRZES"r.Ai'iY NA zAŁANL OPłATNIE .

1 c tS - JD ic : : !  r j  k ■ i : '  n o - ■ v. n itoń  n a s i y c h  l i k i e r ó w  p ra w ie
j wt WWYSTKICH MI»STSC“ ' Al i |  w r *1D .ł ' : K.;a: 7SV CUKIERNIACH l KAWIARNIACH.

A. P. SCHULC
Migaijt towarów gaUnterjjiijch, 

Skład papierń, książek szkolnych, 
tapet ,

wyrobów srebra chińsk. „Christofle" 
robót kanwowych i włóczek, 

broni z fabryki tt. Arendta w  Lftt- 
tioh (Belgia), z a b a w e k  i  wszelkich 

towarów mlęszanych
w  Czerniowcach i Kołomyi

poleoa swoje obydwa handle sran.
. T. Publiozneści i  wysokiej Szlsoh* 

cie na G W IAZD KĘ  i N O W Y  BOK 
zaopatrzone w  jak  najgustowniej- 

sze 1 świeże zapady

towarów galanteryjnych
krajowych i  zagranicznyoh,

, jak, również ,
Ł A B A w E K  d z ie c in n y c h

t- d la -każdego wieku. ■ 
Łuśkawe zlecenia z prowincji u- 

■kuteczniają się jak  najspieszniej z 
Wszelką akuratnośoią. Z głębokim 
szacnnkiem

A. P .  S cb n lz .

SKład fabryczny farb, lakierów, pokostów, chemikalij, 
kiszek gumowych i artykułów browarniczych, oraz 

Handel materiałów

we LWOWIE, Rynek.

Dwa medale zasługi l dyplom honorowy !
; Pierwsza ulepszona francuskim krojem

F a b r y k a  r ę k a w i c z e k  
J T .  N .  8 P O Ż A B S K I E G O

w nowo otworzonym i powiększonym lokalu, 
przy ulicy Halickiej, liczba 00, we, Lwowie,

poleca łaskawym względom Szanownej P. T . publiczności tylko w ł a ­
sne wyroby ręoznej a trwałej roboty, w najlepszym gatunku, 

a m ianowicie;
R ę k a w i c z k i  z skórek glace i  duńskich, jelonkowych i kozłowych, —  
H ę k a w i c z h i  podwójnie szyte, tamborowane i z agrafami do zapina­
nia, damskie i męskie we wszystkich barwach. —  R ę k a w i c z k i  fran­
cuskim krojem a la „Sara Bernćardt* do łokcia i  po za łokieć, tudzież 
sznurowane. -  R ę k a w i c z k i  zimowe rozmaite. H a f t y  przyjmują się 
do oprawy w najnowszym guście. —  P o d n a z k f  haf owąne oprawne w 
bufy są na składzie, również wszelk e wyroby rękawioznieze, jako to; 
PO I)0 S ZK I safianowe,i  zamszowe. —  SK O R Y  na łóżka, łosiowe i  je lon­
kowe —  BANDAŻE wszelkiego rodzaju. —  P A N T A L O N Y  jelonkowe do 
konnej jazdy.— G A R N IT U R Y  jelonkowe. -  M ASK I irehowe — TORBY  
podróżne. —  SZE LK I gumelastyozne i inne. Poduszki gumelastyezne. 
POŃCZOCHY na kurczowe żyły. — K R A W A T K I ozarne i  białe. — K O Ł ­

N IE R ZYK I i  M AN K IE TY. 8149 1 -6
Łaskawe zamówienia z prowinoji załatwia się odwrotną pooztą po 

stałych i  umiarkowanych cenach.

A S T  H M E NEVRALGIES
W s ze l­

k ie o ler 
pienia

I DusznoBC, 
chrypka, 
katary, za-

I dawaione i wszelkie cierpienia kana* norwowa każdej obwili uatępują po 
łów oddeohou^ch^Mt |^po użyciu ^yoi anUncwtilponiych

W  Paryża,

Dn.Fpemonts SelbsthilfC
lUHuiuimi ESSsiillmmmmmi

wypró bawana 
•iencja* .nie- 
bf osłabienia
siły męskirj
wsMOcn.ć. Za 
Liegihidli- 

waśe rwaran-  
tuje sT . Ska- 

tak  aieza- 
wodny.

, tttod gltwny w Aptece Pana U t s s s s w , rua 6# b M a u H i  W. 
Doatać można ws smystklch głśwaych apteka eh.

s
Cena flasaki w n i a braasurp dr. Ćadslfa 0 oliarabaok płalowyok 8 st. 60 et, Breaaura 

na 50 ct. — Główny skład apteka *•. keil. Leapcld* .waWlacinflo, I. Piankę lig asie 6,
— W« Ł we wie w apt. pana Zjrf mnnta Buekera. ^ ,

i a t a t i a t > i > i a i > f  • • •

W  l i ^ i ^ ń i k l e f  b f e l f z u j

Masnego wyrobu, dobrego i rzetelnego.
Kalesony

angielskiego kroju na guziki, 
do ściągania:

Lniana na guziki 2 złr. ‘ 80 ćt.
„ do ściągania 2 „ 25 

z angiel. drelichu 2 „ —
„ „d o  ściąg. 1 „ 80

o  -

królestwa Galicji i Lodomerji z W. ks. Krakowskiem
wydaję we Lwowie

. -̂ 1

4°|0 płatne w 30 dni po wypowiedzeniu,
14 dni po wypowiedzeniu,
8 dni po wypowiedzeniu.3°

L^rów dnia 30. listopada 1883.
l^ftadrnke hle optou tię.)

Białe koszule
tylko dobrej jakości, dobrze przy­

stające:
Nf. 2 . 2 złr. 25 ct,

4 2 v 75 „
6 . 3 „ 25 „
8 . 4 a 50 ,
Zlecenia z prowincji tylko za pobraniem. Przy zamówieniu koszul 

wystarczy podanie objętości szyi. Dokładne cenniki na żądanie gratis

E. TURCZYNSKI, we Wiedniu,
1 -4  I, Wolzeile 17.

Skład He rba t y  i R u m u  bremskiego.

Na świata Bożego Narodzenia!
poleoa po cenach najtańszyoh

handel towarów korzennych i wiktuałów

Tadeusza Szawińsk iego
w Stanisławowie

w B a z a r z e  m i e j s k i m  obok cerkwi ruskiej.

MIGDAŁY, RODZYNKI, FIGI, DAKTYLE, CYKATĘ 
ORZECHY włoskie i tnreckie, MIÓD patokę, POWI- I m 

DLA węgierskie, ŚLIW KI tureckie itp. I  o
Na łaskawe zleoenie uskutecznia wysyłkę jak najrychlej. |  (o

 11 P i ę ć  m e d a l ó w  z a s ł u g i ! ! ________
P I L I P T d J

włosom, siwym i wypłowiałym po kilkukrotnett. iiżycin przywraca piękny 
naturalny kolor. Pllipton nie farbuje, l ei tylko odmładza włosy, które 

pod wpływem tego znakomitego środka odzyskają pierwotną barwę. 
Cena flakonu 1 zł. 50 ct.

f§ !§  W A L E N T 1 N  M
najsilniejsze wypadanio włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, 
cebulki yrłosowe wzmacnia i  do wytwarząnia i porostu włosów pobudza. 
Miejsca yt e nieprzedawnione pod działaniem tego środka pokrywają 

się pięknym włosem. Cały flakon 8 złr. P ó ł flakonu 1 złr. 60 ct.

M o d l ą  to letowe, hygieniczne, kosmetyczne, do golenia brody, gli- 
“  cerynowe, i t. p. z różnemi zapachami tok do twarzy, jak

do rąk od 10 ct. do. 1 z ł.

Ś rtd k i do w yw abian ia  plam .
= :"  N I G B E T  1  N  Ł  -  r

Wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały i 
piękny kolor czarny lab eiemny C e n a  1 z t r .

Olejek taninowy, oczyszoza Skórę, wzmacnia i  pobudza włosy do 
»  »  > porostu. Flakonik 5Q ot.

Pomada chinowa, sToik so*d.“ prtbloga wypa’
Wnfłft atAfisku do zmywania włosów, zapobiega tworzenia się ła- 
w o a a  aiensi pieta/ ożywia, ntrwala barwę i połysk tychże. -

Flakon 80 et.

& m m A t m w M
magister farmacji i  chemik sądowy.

Skład Win, Rosolisów i Likierów.

acei 2— ?

Nabyć można: we LWOWIE w Fabryce ul. Kopernika 1. 8. 
i Filii ulica Halicka 1. 25. w Krakowie Sukiennice 1. 20. i we 
wszystkich renomowanych sklepach i aptekach.

Woda i Pudry do zębów
Dr. P  1 13 R R i E

z fakultetu; medycznego w Paryżu 
8, na placu Opery w Paryżu.

MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI PIERRE 
na wystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana śrot 

toaletowym do zębów: *412 s

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański Grom ao. Naczelny i odpowieazialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „ dłazety Narodowej.“


